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Zastosowanie ołjserwacyi i eksperymentu
w naukach gospodarczych 1).

Badanie świata ekonomicznego wstępuje dziś na drogę po
dobną tej, po jakiej kroczą już od kilku dziesiątków lat nauki 
przyrodnicze, jaką poszła biologia porównawcza, nauka dziejów, 
a więc dąży do możliwie największej ścisłości i bezstronnego 
przedstawienia łaktów.

Dążność do ścisłości widzę nie tyle w  owym  kierunku, 
który  w nauce niemieckiej nazywa sam siebie exakte Nationaldko- 
nomie, lecz raczej w ow ych  licznych monografiach, podających 
fakta z gospodarczego świata w  opracowaniu subtelnem, pedan
tycznie dokładnem. Jeżeli chodzi o poznanie świata zjawisk g o 
spodarczych, co stanowi niezbędną podstawę dla zbudowania no- 
w ego gmachu teoryi, syntezy opartej na nowych podstawach, 
g d y  dawna klasyczna nikogo już dziś nie zadawalnia, nie mamy 
innego sposobu, jak owo mozolne, możliwie ścisłe badanie. Pom i
jam tu korzyści jakie życie  praktyczne odnieść może z sumien
nego traktowania kw esty  i. B y ć  może zresztą, że dla celów prak
tycznych korzystniejszem jest obejmowanie w iększych obszarów, 
choćby nawet mniej dokładnie b y ły  opracowane. Inną jest prze
cież praca naukowa, teoretyczna, która dopiero w dalekiej p rzy 
szłości do życia, jego  potrzeb i pojęć zastosowaną zostanie.

Zjawiska ekonomiczne opracowane tu b yć  muszą w ed łu g  metod 
możliwie najściślejszych, jakkolw iek  stanowi to najpowolniejszą drogę 
dojścia do celu. Przekonanie o zasadniczem przeciwieństwie mię
dzy zjawiskami przyrody i faktami ze świata społeczno-ekonom i
cznego tak jest ogólnem i zakorzenionem, że nie chcem y nawet 
przypuścić, aby te same drogi, jakiemi posługuje się badacz p rzy
rody i ekonomiście b y ły  dostępnemi Tym czasem  różnica nie jest

*) P ra c a  n in ie jsza  drukowaną była w nieco odmiennej formie w r. 1890
u miesięczniku wiedeńskim „D eutsche W o r t e “ , zesz. 7.

Daszyńska. 1

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



2

ta bynajmniej zasadniczą. Z^lsada badania, a więc metody pozo
stają te same, jak ko lw iek  dla ujęcia każdej kategoryi zjaw isk 
innych sposobów u żyw ać trzeba.

Jak wiadomo obserw acya i eksperyment stanowią dwie d rogi4 
któremi badacze przyrody, w każdej gałęzi nauki o świecie nie
organicznym i organicznym, się posługują.

O bserw acyi podlega nie przedmiot jakiś lub istota dla nich 
samych, ale pewien typ, który  jednostki te sobą przedstawiają 
i k tóry  powtarza się w  całej klasie w yp ad ków . W  rzeczywistości 
jednak nie sp otykam y typów  przeciętnych, przeciwnie w ytw arzać  
je  dopiero trzeba na drodze aibstrakcyjnego myślenia. O bserw acya 
nie może się przeto ograniczyć do jednego przedmiotu, lecz musi 
zwrócić się do całego szeregu w yp ad ków , aby  odróżnić w nich 
to co jest stałem, co powtarza się w  każdym, od tego co będzie 
przypadkowem , spontanicznem. „K a żd a  praca podnosi tu znaczenie 
wszystkich innych, zwiększając ilość punktów porównania," po
wiada jeden z hzyologów  (Justus Gaule).

Im mniej złożonemi są pojedyncze zjawiska, tern mniej w k ra 
czać będą w inne dziedziny, w p ły w y  zewnętrzne nie będą tu m iały  
tak  w ielkiego zn a czen ia , są one mniej zależne od otoczenia 
i zmian onego. C echy zjawisk prostszych łatwiej też uogólnić na 
całą klasę lub grupę podobnych, aniżeli przy złożonych. Będzie 
to jedna z p rzyczyn  niejednakowego rozwoju pojedynczych gałęzi 
w iedzy o przyrodzie. M ówiąc o procesach zachodzących w d a n y m  
organizmie nie mamy tej pewności sądu, jak przy zjawiskach 
wiatru, ciśnienia powietrza i t. p. Jeżeli porzuciwszy dziedzinę 
t. zw. nauk przyrodniczych przeniesiemy się do przejawów socy- 
alnycli wystąpią nowe czynniki, z któremi w  pierwszej nie po
trzebowaliśm y się liczyć.

S p o ty ka m y  tu zjawiska w spółżycia  grup społecznych, w za
jem nego  ich stosunku, stosunku grup do jednostek ludzkich i od
wrotnie, a zarówno jednych jak  drugich do świata zewnętrznego. 
Z tego społecznego życia wydzielają się pojedyncze gru p y  w y 
padków, stojących w ściślejszym ze sobą związku. Jeżeli w pojęciu 
naszem w yosobnim y zjawiska te z pośród ich otoczenia, jeżeli stwier
dzimy ich związek w ewnętrzny i jednorodność w yp a d k ó w  w sp ó ł
czesnych albo następnych, to zdobyliśmy m ateryał do zbudowania 
jakiejś gałęzi wiedzy. Nic tu znaczyć nie będzie, czy  m ateryał ten 
zmieści się w gotow e już ramy, albo też czy da się poznać i ująć 
przy pom ocy znanych sposobów i metod. Ilość i skończoność ma- 
teryału rozstrzyga wprawdzie o stosunkowo niskim lub w ysokim  
stopniu, na którym  stoi nasza wiedza, nigdy jednak o tern, czy
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dana grupa faktów służyć może dla szukania prawidłowości na
ukowej.

.Świat zjawisk gospodarczych i takich stosunków ludzkich, 
które są w bliskiej od nich zależności, stanowią przedmiot nauk 
ekonomicznych. Zakres tych nauk jest dziś już dokładnie ozna
czony, jakkolw iek  zjawiska etyczne, psychiczne, prawne nieustan
nie tu występują. D o nauk ekonomicznych zaliczam także i sta
tystykę  ludnościową, g d y ż  zjaw iska, które tu należą, stoją 
w ścisłej zależności od procesów gospodarczych. (Nieurodzaj do
prowadzający do kryzysu  ekonomicznego, pomnaża tę ilość w y 
padków śmierci, zmniejsza ilość urodzeń i małżeństw i oddziaływ a 
w taki sposób na skład ludności).

Nie chcę się tu zajmować dziedziną i zakresem każdej z nauk 
ekonomicznych, nie twierdzę, aby metoda dedukcyjna w yższość 
m iała nad indukcyjną lub odwrotnie. K w e styo m  tym wiele w osta
tnich czasach poświęcono uwagi, nie rozstrzygiijąc ich wszakże 
i w ypow iadając dużo zdań sprzecznych. Nikt jednak nie zaprzeczy, 
że zarówno metoda indukcyjna jak  i dedukcyjna opiera się na 
istniejących faktach i zjawiskach, inaczej trzeba by  się w yrzec  
w szelkiego badania. Pobud kę do stawiania hypotez .i wniosków 
otrzymujemy zawsze od zewnętrznego świata zjawisk, jakkolwiek, 
nie zawsze świadomie i bezpośrednio. Różnica  między obu meto
dami, jak  już z logiki wiadomo nie polega na tern, że jedna prze
czy faktom, drug-a zaś zbudowanej na nich teoryi, ale, że p ierw sza 
dąży do objęcia wszystkich istniejących w ypadków , pragnie je 
obserwować, porównywać, podprowadzać pod jedną miarę zanim 
w yprow adzi wniosek, druga zaś stawia budowę logiczną i w y p Lo- 
bowuje ją na faktach. T a  budowa wszakże i owe dedukcyjnie 
stawiane hypotezy powstała przy pom ocy faktów, które oddziały w ały  
na badacza z jego  wiedzą, lub pomimo tejże.

F a kta  stanowią przeto podstawę każdeg*o badania, a ich 
w łaściw e ujęcie i rozpoznanie ma na każdern polu znaczenie 
pierwszorzędne. Im więcej przecież fakta te i zjawiska im p o k re 
wne są złożone, tern mniej pewnym  będzie badacz, który  je zbiera 
i studyuje. Mimowoli przeto rodzi się myśl, czy metody używane 
p rzy  naukach prostsze obejmujących zjawiska, dają się tu zasto
sować, czy m ogą b yć  użyte bez zmiany sposobów postępowania, 
a nareszcie, czy w zakresie zjawisk ekon om iczn o-sp ołeczn ych  
wystarczają przyrodnicze metody badania?

W  naukach przyrodniczych obserw acya  p olega  na dokład- 
nem zauważeniu wszelkich cech, które dla postrzeganego przed
miotu zdają się nam b yć  typowem i.
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U w a g a  nasza zwróconą b yć  musi przytem na m om enty sta
tyczne, lub na dynamiczne. Nieustanna przemiana materyi, ruch 
każdej jej cząsteczki powinny b y  raczej zwrócić g łó w n ą  uw agę 
na stronę dynamiczną i ułatwić o bserw acyę  takowej. Tym czasem  
wiadomo jest  powszechnie, że ruch odtworzyć możemy jedynie  
przy pom ocy pojedynczych momentów statycznych, różniących 
się między sobą. R za d k o  kied y  obserw ow ać można c iągłość ja 
kiegoś zdarzenia, choćby dla tego, że ew olucya  idzie bezustannie 
naprzód, a postrzegać ją, możemy tylko jako szereg wrażeń uświa- 
domianych. Mnóstwo zaś wrażeń i uczuć przechodzi niepostrze
żenie, g d yż  brakło czasu, aby  doszły  do naszej świadomości, lub 
też przytłumione zostały przez inne, równoczesne lub następne, 
a silniejsze. K a ż d y  akt poznania w ym a g a  przeto przez czas jakiś 
naszej uwagi, a wrażenie drugie, które oddziaływa w  tym  samym 
czasie przejść może niepostrzeżone. W  taki sposób każde z d a 
rzenie  przedstawia się naszemu poznaniu jako p r z e r y w a n y  
szereg wrażeń. Szereg  ten uzupełnić musimy, wstawiając b rak u 
jące człony szeregu, a możliwem to będzie tylko przy porównaniu 
między sobą ow ych  momentów uświadomionych. Jeżeli u zupeł
nienie takie dokonywa się nieświadomie, spontanicznie bez uprzed
niego aktu woli otrzymujemy wrażenie, że obserw ow aliśm y bez
pośrednio stawanie się rzeczy, a więc dynam ikę procesu. Jeżeli 
zaś zbadamy pojedynczy części i każdą oddzielnie poddam y ob- 
sarw ecyi  odbudowujem y ś w i a d o m i e  życie rzeczyw iste czynim y 
w y s i łe k  woli, a b y  odtworzyć ruch.

P rzy  obserw acyi przyrodniczej izolujemy objekt od wszelkiego 
w p ły w u  zewnętrznego i wprowadzam y go  w stan, w którym  badacz 
obserw ow ać g o  pragnie. Jednocześnie zarówno metoda badania, 
jak  i sposób postrzegania badacza poddane zostają nieustannej 
krytyce .  Spostrzeżenia bowiem m ogą b yć  niedokładne w skutek 
zmęczenia lub znieczulenia zmysłów, albo uledz nawet w p ły w o w i 
jakiejś a priori, powziętej teoryi. „Gatunek sposobu myślenia w y 
rabia się przez nałóg pojmowania wszelkich faktów podłóg rzą
dzących niemi praw  uznanych i nałóg ten odnośnie do nowo 
w y k ry ty c h  stosunków rzeczy  w yrabiać się musi stopniowo p o 
wiada John Stuart Mili. (Logika tłóm D ygasiń sk iego  str. m ) .  
A  dalej „Jest to faktem, że dzielenie zjawisk w edług  p ew nych  
kategoryj uznanych i objaśnianie podług oznaczonych prawideł, 
w ytw arza  w nas przekonanie o niewłaściwości wszelkiego innego 
podziału i objaśnienia.“

Badaczowi nie wolno przeto w ierzyć bezwarunkow o własnej 
obserwacyi, musi on się l iczyć z ow ym  pryzmatem subjektyw nym ,
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drzez który  każde spostrzeżenie przejść musi, i kontrolować sa
mego siebie. Z tego powodu jednostka sprawdza rezultaty swej 
pracy, powtarzając kilkakrotnie swe obserw acye na całym  sze
regu przedmiotów możliwie jednakow ych  i postawionych w  te 
same warunki. K orzystn em  jest też bardzo, a b y  ten sam fakt ob
serwow anym  b y ł  również przez innych badaczów, a dopiero je 
d n akow y rezultat jest rękojmią ścisłości i objektyw nego badania. 
Nie potrzebuję tu dodawać, że im więcej złożonem będzie pewne 
zjawisko tern więcej czasu w ym a g a  jego  obserw acya i tetn tru
dniej pow tórzyć je bez zmiany. S am okrytyka, i otrzymanie jedna
kow ego  rezultatu przez kilku badaczów staje się tu już rzeczą 
pierwszorzędnej wagi.

Najdzielniejszą pomocą dla obserwatora jest eksperyment. 
Pozwalam  oddziałać jakiemuś znanemu mi pierwiastkowi na zja
wisko obserwowane lub stwarzam dlań nowe, a wiadome mi w a
runki otoczenia. Istotnie naukowe doświadczenie, od którego ocze
kujemy rezultatów ścisłych, łączyć  powinno oba te m o m en ta; 
zjawisko w yw ołanem  b yć  musi w pewien oznaczony sposób i po- 
stawionem w otoczeniu, które badaczow i dokładnie jest znane. 
Pierw iastki składowe zjawiska są uczonemu wiadome, szuka on 
ich w ypadkowej, która jest, dlań jedną niewiadomą, jako druga 
występuje przed nim przebieg samego procesu.

Nie zagłębiając się tu w historyą nauk doświadczalnych 
przypuścić m ogę, że najpierwsze doświadczenia zawdzięczam y 
przypadkowi, albo też, że w ykonała je sama natura, a użytkow ał 
chciw y w iedzy człowiek. Jednakże eksperym ent naukowy, w y k o 
nany dokładnie, którego przypuszczalne rezultaty lub ich granice 
z g ó ry  obliczone zostały, w ym a g a  względnie w yso k ieg o  rozwoju 
danej nauki. Inaczej brakuje warunków, aby  go wykonać.

Św iat zjawisk gospodarczych opiera się na różnorodniejszych 
czynnikach niż zjawiska przyro d n icze , składa się nań więcej 
pierwiastków, i oddziaływ a więcej w pływów , aniżeli w t. zw, na
ukach daświadczalnych, za jakie dziś uważane są nauki przyrod
nicze. R ozpatrzm y to bliżej :

Już przystępując do badania zjawisk ekonomicznych mamy 
do czynienia nie z elementarną, lecz zawsze z bardzo złożoną je 
dnostką Nauki gospodarcze zajmują się przeważnie masami 
i przejawami masowemi, rozłożyw szy  przeto owe kom pleksy  na 
ich składowe pierwiastki otrzym amy jednostki ludzkie lub rze
czowe wysoce złożone, a przeto podlegające różnorodnym prawom 
i nieustannemu działaniu otoczenia, z którem się niemal zrosły.
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G d yb y ż  to ograniczyć się było można do zjawisk k o n k r e 
tnych  jak  np. maszyny, fabryki, robotnicy ! Tym czasem  przesłanki 
nasze teoretyczne stanowią po większej części stosunki istniejące 
rzeczywiście, które  w ciągn ąć musimy do naszego badania, l iczyć 
się z niemi na każdym  kroku, jak ko lw iek  nie są faktami ko n kre
tnemu W ym ie n iać  ich tu nie będę, bo zajęłoby to zbyt wiele 
czasu, ależ nawet takie rzeczy na pozór realne ja k  kapitał, w ar
tość, cena i inne, niczem innem nie są jak  stosunkami.

T y c h  dwóch kategoryj różnic tracić z oczu nie można, p rzy
patrzm y się zatem jakie są ich następstwa. W  świecie zjawisk 
gospodarczych  mamy do czynienia z częściami składowemi, z k tó 
rych  każda jest już w ysoce  złożoną, a w ięc: a) podlega prawom 
rządzącym światem organicznym, co zawsze na uwadze mieć mu
simy ; b) jest tak ściśle złączoną ze swem otoczeniem, że niepo
dobna jej izolować, tak ja k  czyn im y to ze zjawiskami organi- 
cznemi, lub nieorganicznemi. Przeciw nie  nie wolno rozpatrywać 
jej inaczej, jak  w zależności i związku z otoczeniem od którego 
ściśle jest zależną; c) T akie  stosunki ja k  wartość, nad wartość 
cena, odsetki, praca, płaca dzienna są to zjawiska występujące 
najczęściej w teoretycznej ekonomii. Zjawiska te uważane b yć  
muszą za fakta, a jednak nie możemy ich obserw ow ać i ująć 
w  taki sam sposób, jak  fakta konkretne.

O b serw acya  tych stosunków rozpada się przeto na dwie 
c z ę ś c i : przedewszystkiem  zw racam y uw agę na przebieg p o w sta 
w ania  stosunku, ab y  ustalić pojęcie nasze o takowym. Dopiero 
g d y  jasnern nam będzie, czem jest dany stosunek, obserwujemy 
cały  szereg jemu podobnych, a więc należących do tej samej ka- 
tegoryi,  a b y  odkryć  w nich cechy  typowe.

P o  za tym warunkiem w  którym  dostrzegamy trudność p ó 
źniej dopiero, skoro pojęcie danego stosunku jest już skrysta lizo 
wane i skoro nauka trudności owe przezw yciężyła, oba szeregi 
faktów , zarówno fakta konkretne, ja k  i stosunki, uważane za ma- 
teryał dla wniosków i za cegiełki, na których wznosi się wiedza 
obserw ow ać należy w podobny sposób. - Dalsze rozumowanie 
uwzględni przecież w łaściw ości obu szeregów.

II.

P o  tych  kilku słow ach w stępnych przystępuję do w łaściw ego 
mego tematu.

Z dowodzenia poprzedniego wynika, że obserw acyą p o je d yn 
czego faktu podejmujemy w celu odnalezienia pew nego typu fa 
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któw. W  tym celu przeto pamiętać by  należało takie ty lko  cechy, 
które stale się powtarzają w  całym  szeregu, lub w całej klasie 
w ypadków .

W szelk ie  zjawisko ekonomiczne d okonyw a się przy pomocy 
ludzi. Na najniższym stopniu kultury w alka  o byt, potrzeba zmu
szają ludzi do działalności gospodarczej. N a w yższym  szczeblu 
w alka ta przyjmuje charakter dążności do powiększenia zdobyczy 
kultury. Obok brutalnej siły  fizycznej, coraz częściej używ an ym  
jest oręż duchowy, potrzeby wzrastają, a wraz z niemi sposoby 
ich zaspokojenia. Powstaje cały  świat zjawisk gospodarczych róż
norodnych. Im w yższym  będzie rozwój cyw ilizacyjny  tern różno- 
rooniejsze, bogatsze liczbą, urządzeniem i obszarem swoim będą 
zjawiska gospodarcze.

K a żd e  z nich jest wytworem  ducha ludzkiego i wybór, 
pierw iastek osobisty wystąpić musi w każdym  z pew nym  stopniem 
intenzywności.

M am y tu przeto do czynienia ze zjawiskami, w  których  
p ierw iastek świadomości odgryw a jakąś rolę, nadając każdemu 
poszczególnemu procesowi cechy właściwe. Postrzeganie tern tru- 
dniejszem będzie w tej sferze faktów, że z całego  szeregu cech 
które każdemu z nich są w łaściw e w ybieram y ty lko  te, które 
u innych indywiduów lub w  innych faktach tejże klasy odnaleść 
się dadzą.

O w e cechy indywidualne, które są tu właściwe w ypadkom  
pojedynczym  dają powód do protestu przeciw ko wszelkiemu uogól
nieniu, wszelkiej syntezie, przeciw każdej teoryi obejmującej z ja 
w iska gospodarcze. P rojekt ten w ychodzi np. od przedstawicieli 
niemieckiej szkoły  historycznej, k tó rzyb y  cechę wyodrębniającą 
nauki ekonomiczne z pośród wszystkich innych widzieć chcieli 
w  wyosobnieniu każdego zjawiska i zupełnym  braku uogólnień. 
O bserw acyą  utrudnia niemało ogromne bogactw o cech.

U w a g a  rozpraszać się musi w tylu kierunkach, że potrzeba 
nam w yso k iego  stopnia bystrości, aby  zjawisko zasadnicze w y 
dzielić z pomiędzy tow arzyszących mu p rzy p a d k o w y ch , aby  
w pływ u otoczenią nie pominąć, a nie nadać mu znów zb yt  wiel
kiej wagi. Nie dadzą się tu ustanowić ogólne prawidła, postępo
wania, do każdego w ypadku stosować trzeba odrębną metodę, 
której w ybór, albo nawet wynalezienie będzie rzeczą samego 
badacza.

Nie mogę też pominąć trudności, jaka powstaje przy  kon
troli siebie samego, która nawet dla sumiennego badacza mającego 
na oku w yłącznie naukowe cele będzie rzeczą arcytrudną. Z jawi
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ska gospodarcze tylu węzłami splątane są z życiem  codziennem, 
że poglądy życiow e badacza, p artya  polityczna lub społeczna, 
do której należy, nareszcie osobiste dążności materyalne, a więc 
ca ły  sukjektyw n y świat uczonego w grę wchodzić tu będą. C zy n 
niki te nietylko w p ływ ają  na wnioski praktyczne, do których 
dojdzie, ale bezpośrednio nadadzą kierunek przebiegow i obser- 
w acyi. W śród  bogactw a cech, w ystępujących  przy każdym  zja
wisku trudno k ied yk o lw iek  przypuścić, ab y  żadna nie została 
pominiętą, lub mniej od innych uwzględnioną. Następuje w ybór 
dowolny lub nieświadomy, przy  którym rozstrzyga ca ły  poprzedni 
skarb wiadomości, przekonań i uczuć.

P rzyrodnik  może wprawdzie podledz złudzeniu zm ysłów  lub 
uprzedniej teoryi, która na tyle  g łęb oko  wniknęła do umysłu, 
że zamieniła się w wiarę. A le  oba te w yp ad k i m ogą również 
zajść u postrzegacza zjaw isk społecznych, a nawet każdy  prawie 
stoi pod w p ływ em  jakiejś teoryi, dla potwierdzenia której dobiera 
fakta, zamiast rozpatryw ać je bezinteresownie. Niebezpieczeństwo 
jest tu wiele  większem, niż u przyrodnika, gd yż  jeżeii ten ostatni 
obstaje przy pewnej teoryi, czyni to dla tego, że uprzednie jego  
badania, lub kierunek um ysłow y, w jakim  go  w ychow an o przy
g o to w a ły  um ysł jego  do jej przyjęcia, że ta droga poznania jest 
mu więcej pokrew ną od każdej innej. T e  same warunki istnieją 
dla ekonomisty, poparte nadto przez sym patye osobiste, p rzek o 
nania i interes, tak że obserw acya  nieraz stronnie w yp a ść  musi. 
F akta ,  które przeczą teoryi powziętej a priori pomija bezwiednie, 
lub uwzględnia za mało.

W e ź m y  np. zwolennika teoryi Bastiata, k tó ry  g łosi harmonią 
między interesami kapitału  i pracy. Czyż nie naturalnem jest, że 
przy  rozpatrywaniu zjawisk socyalnych  skieruje u w agę na takie, 
które w p ływ ają  dodatnio lub ujemnie na wszelkie k lasy  społeczne. 
Zjawiska takie istnieją niezaprzeczenie, może przeto faktami p o 
przeć swoją teoryą. O gólny rozkwit ekonomiczny, podczas którego 
ryn ek  się ożywia i następuje większe zapotrzebowanie s i ły  ro b o 
czej, najsilniej przykuje jego  uwagę, jako potwierdzenie teo rety 
cznych przesłanek. N a zjawiska sprzeczne, które jednocześnie 
występują na tym samym gruncie w ytw órczości gospodarczej, 
ja k  niezadowolenie odbytników , ich bezrobocia i zatargi z przed
siębiorcą zamknie oczy, g d y ż  wydadzą mu się przypadkow e i dru 
gorzędne, oddali je  na karb przyczyn moralnych, w adliwości ustroju 
politycznego, w ykluczając  o ile możności ekonomiczne czynniki. 
B adacz nasz uczynić to może z czystem sumieniem, a nawet nie

8
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świadomie, a b y  zastosować do nich inny miernik, jak  własne 
przekonanie.

Zwolennik w aluty  podwójnej zwróci u w agę na dew aluacyę 
srebra, i na szkody jakie  z niej wynikają, na ilość złota nie w y 
starczającą na zapotrzebowanie wszechświatowe, na trudności przy 
stosunkach handlowych z krajami o walucie srebrnej Poda więc 
ca ły  szereg przekonyw ających  dowodów na poparcie swej teoryi, 
przeoczając często bezwiednie fakta, które takow ą zbijają.

U w zględnialiśm y dotąd ty lko  w p ły w y  działające nieświadomie, 
często nieuniknione. A le  badacz stosunków społecznych o d g ryw a  
niejednokrotnie rolę polityczną. Jest on w ówczas tem skłonniej- 
szym do ubrania sw ych  dążności praktyczn ych  w szatę naukową. 
Nie podobna zaprzeczyć, że moment subjektyw ny w ystąpić  musi 
w  tym  razie z siłą niezw ykłą. Tu potrzeba mu już nadzwyczajnej 
trzeźwości i sam okrytyki, aby  ze spostrzeżeń swoich m ógł w y łą 
czyć  moment subjektywny. A  jeden na stu zdradzi przed c z y te l
nikami osobiste m otywy, które nim kierow ały. Nie czekając przeto 
na przejawy tak rzadkiego krytycyzm u  i niebywałej sumienności 
naukowej miejmy raczej na pamięci moment subjektywny, który 
k ierow ał badaniami socyalnemi.

Jest jednakże sposób neutralizowania do p ew nego stopnia 
ow ych w p ły w ó w  nieuniknionych niemal przez jednostkę, ja k k o l
w iek udarowaną od natury i sumienną, a tym jest współdziałanie 
innych i praca ich nad tym  samym przedmiotem. Na polu nauk 
ekonomicznych mają przeto zjazdy i kon gresy  uczonych większe 
znaczenie, niż w  zakresie innych gałęzi wiedzy. Ludzie z odręb- 
nem przygotow aniem  i w ykształcen iem , zajmujący różne stano
w iska  w świecie i w yzn ający  niejednakowe p o g lą d y  polityczne 
dopełniają tu swoje spostrzeżenia i badania, które każdy  z od
miennego czyn ił  punktu widzenia. Nauki zajmujące się działem 
najbardziej złożonych zjawisk, społecznych, w ym agają  też w  w y ż 
szej mierze współdziałania sił naukowych niż w szystkie inne.

W spółdziałanie  to dokonyw a się nietylko w postaci k o n g r e 
sów naukowych, lecz także przez biura statystyczne, pisma w ogóle, 
a zw łaszcza  przez g azety  codzienne.

W  naukach ekonomicznych obserw ow ać możemy :
1) Bezpośrednie fak ty  pojedyncze;
2) P r zy  pom ocy s t a t y s t y k i ;
3) Pośrednie oddzielne fak ty;
4) U żyw ając  metody historycznej.

Zastanówmy się nad pierwszym  sposobem : „ W  społecznych
naukach zarówno jak  w przyrodniczych, nie/.będną jest fizyologia
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i patologia m iędzykom órkow a", pow iada Rodbertus, z którym  
zupełnie zgodzić się mogę, o ile pod pojęciem komórki ma na 
myśli najdrobniejszy kom pleks społecznego życia. A b y  fakt jakiś 
poznać, należy poświęcić mu na czas jakiś  całą uwagę. Obserwa- 
cya  faktów  pojedynczych (Einzelbeobaclitung) ma mniejsze zna
czenie, g d y  chodzi o stosunki. Skoro ty lko  pojęcie stosunku zo
stanie ustalonem, nosi ono mało cech indywidualnych, proces, 
który  dany stosunek w ytw o rzy ł  ujednostajnia się. to też znaczenie 
obserw acyi ogranicza się do utrwalenia sam ego pojęcia.

A b y  w yjaśn ić  znaczenie o b s e r w a c y i  p o j e d y n c z e j  
przy opracowaniu faktów gospodarczych, biorę za przykład w y 
borną pracę Dr. H. Mehnera „Gospodarstwa rodziny robotniczej 
w  L ip sk u “ *).

R od zin a  i gospodarstwo domowe robotnika uchodzić m ogą 
przy kw esty i  robotniczej za kom órkę społeczną z większym uspra
wiedliwieniem, niż robotnik pojedynczy. W śró d  niej dopiero ro
botnik ukazuje się we właściwem swern otoczeniu w towarzystwie 
w szystk ich  tych okoliczności, które oddziaływują na jego  stano
wisko i stopę życiową.

U czony nasz przychodzi do domu robotnika z zamiarem do
wiedzenia się o jego  rocznych dochodach, zbadania p rzy z w y c z a 
jeń, stanu zdrowia i stopy życiowej. R od zin a składa się z pięciu 
osób. Jedna z nich ojciec pracuje stale, o ile mu roboty nie za
braknie. Zarobek żony obliczyć się ściśle nie da, gd yż  musi ona 
nieraz zaprzestać robotę na czas dłuższy, aby pomyśleć o domu 
i dzieciach. Zarobki tych ostatnich są ty lko  przypadkowe.

A b y  mieć w ysokość i istotne znaczenie płacy roboczej Dr. M 
uwzględnić musiał podział czasu, ilość godzin pracy i w yp o czyn k u  
stopę życiow ą robotnika. Nie m ógł pominąć również momentu 
subjelctywuego, a więc odźwierciadlenia się tego życia  w pojęciu 
rodziny i stopnia zadowolnienia jakie ona odczuwała. D la  zd o b y 
cia takich wiadomości śledzi on przez całe tygodnie krok  za k r o 
kiem życie rodziny, zapisuje każdy sprzęt domowy, każdą sztukę 
ubrania, ceny ich, czas i sposób w jaki dostały  się do rodziny. 
Dr. Mehner zapisuje też skrzętnie wszystko, co mu rodzina o b 
serwowana powie o swem położeniu. W  taki sposób czytelnik 
otrzymuje obok fakcycznego opisu szereg  pojęć o p łacy  roboczej, 
stopie życiowej, o stosunkach wzajemnych między członkam i ro-

1) D er H aushalt  und die L ebensha l tuug  e iuer  L e ipz iger  A rbeiterfa-  
milie Jah rb .  f. Gesatzgeb. Yerwaltung...  v. Schmoller r.  1887 .  S. 302 - 3 3 4 .
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dżiny robotniczej i t. p. i w szystko to występuje przed nim w po
staci faktów  konkretnych, wziętych wprost z życia.

P raca  Dr. M. w yda się zapewne drobiazgow ą i nudną p rze
ciętnemu czytelnikow i,  dla badacza fachowca ma ona jednak 
wielkie i różnorodne znaczenie. Zm artwychwstaje przed nim pla
styczny obraz egzystencyi robotnika tak dokładny i żyw y, że 
oddziaływa na jego  uczucie i zapoznaje go z bliska ze stosunkami 
robotniczemi. W ystęp u je  tu także szereg zjawisk, które przy spi
sie statystycznym  nie m o gły  się przejawić. W  taki sposób otrzy
mujemy szereg now ych cech z życie robotniczego, który  nam służy 
za w skazów kę przy badaniach m asowych, statystycznych, o trzy
mujemy dokładną znajomość życia  rodziny robotniczej. Spotkaw szy 
się potem ze spisem statystycznym , który  notuje ty lko  fakta, nie 
badając oddziaływ ania takow ych  na życie wewnętrzne robotnika, 
nie uwzględniąjąc okoliczności wśród których się życie  to porusza, 
jesteśm y w  stanie dopełnić je i odnieść się do nich krytycznie.

2. Przechodzę do o b s e r w a c y i  s t a t y s t y c z n e j .  W s p ó ł
działanie sił pojedynczych oraz pomoc państwowa dochodzą tu 
do najwyższego rozwoju. Metoda statystyczna jest typow em  po
strzeganiem masowem, które stawia sobie predewszystkiem  za cel 
uwzględnienie wszystkich jednostek i w ybór kompleksu, w którym  
sę one najliczniejsze. Zadaniem jej jest obraz całości, choćby 
w najogólniejszych konturach, jednorazowa odbitka fotograficzna, 
albo pewnej jego części. Ten rodzaj obserw acyi wrykazuje przeto 
bardzo wyraźne różnice od postrzeżenia przyrodniczego, z którem 
obserw acya  pojedyncza identyczną niemal była. Metoda statysty
czna nie dąży do w^ykrycia cech now ych i nieznanych, lecz do 
stwierdzenia w iadom ych już faktów, oraz ich ilościowej wielkości. 
Chodzi tu jedynie o w skazówki liczbowe, a metoda musi b y ć  pod 
pew nym  w zględem  jednostronną, jak k o lw ie k  ocena ilościowa daje 
się zastosować w najrozmaitszych dziedzinach i odpowiada na 
najrozmaitsze pytania. O bserw acya  statystyczna ograniczyć się 
musi do szeregu cech, które odnajdą się z pewnością u w szyst
kich przedmiotów pewnej klasy. O bserw acya  ogranicza się przeto 
w yłączn ie  do cech ty p o w ych  i liczyć się musi z umiejętnością 
sił, które tu czynnemi b yć  mają. P r zy  postępowaniu statystycznem, 
np. przy spisie ludnościowym  dopom agać musi cała  ludność nie
mal. Trzeba tu przeto robotę uprościć i ułatwić, bo w daw szy się 
w  szczegóły  możnaby już tylko w ybrane koło w spółpracow ników  
użyć  do tej pracy i wyrzec się przez to objęcia całości.

Sposoby i metody statystycznego postępowania opisywano 
już tyle razy, że nie będę tu pow tarzała  rzeczy dobrze znanych.

I
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Muszę przecież zauważyć, że tak przyzw yczajeni jesteśmy ufać 
bezw zględnie  cyfrom, że znaczenie dat statystycznych często b yw a 
przeceniane. C y fry  znalezione metodą statystyczną stanowią auto
rytet, przed którym  każd y  g ło w ę schylić  p rzyw ykł.  Tym czasem  
rezultaty dają się często modyfikować, g d y  poznamy okoliczności 
towarzyszące zjawisku, konieczną tu jest zatem obserw acya  po
jedyncza. P r zy  tej też pom ocy dochodzimy do w yk ry c ia  now ych 
cech, bez których nasze badanie statystyczne ciągle na miejscu 
staćby musiało. S tatystyk, jak  zauważyłam  wyżej, nie od kryw a 
now ych horyzontów, ale bada cechy już znane, szukając ich i lo 
ściowej wielkości. Przytem  każd y  fakt stwierdzony statystycznie, 
ukazuje się bez związku z otoczeniem, co, jak  wiadomo, zmienia 
i w yp acza  zjawiska społeczne i przy użytku cyfr  statystyczn ych  
uwzględnionem b yć  musi.

Podniosłam tu parę wątpliwości przeciw  bezwarunkowej 
wierze w rezultaty statystyki. Metoda sama ma jednak zalety, 
które w inny sposób zastąpić się nie dadzą. T y lk o  statystyczna 
metoda potrafi uch w ycić  w łaściw y  przedmiot badań społecznych, 
m a s ę ,  i śledzić może jej ruchy, jest to jed yny sposób zupełnego 
uwzględnienia każdej jednostki. R ezu lta ty  jej w ym agają  wprawdzie 
w łaściw ego oświetlenia, ale obalić ich niepodobna. Dają nam one 
przedsmak ścisłych  badań, które w ten je d yn y  sposób dotąd w za
kresie nauk społecznych osiągniętemi b y ć  mogą. Inne stosunki, 
zdobyte również najczęściej przy  pom ocy metody statystycznej, 
dopełniają i oświetlają znaczenie cyfr  zasadniczych. Nasze wiado
mości o każdej jednostce są wprawdzie szczupłe, ale uwzględniają 
wspólne cechy. Badanie statystyczne niweluje jednostki tak różne 
indywidualnie, tworząc z nich jednostajną, typow ą masę, która 
wejść może w stosunek względem  mas jednorodnych.

Metoda statystyczna jest najmłodszą z pomiędzy rozmaitych 
metod logicznych, znalazła już jednak zastosowanie we wszystkich 
prawie naukach, gd yż  odpowiada kierunkow i dzisiejszego rozwoju. 
Z wystąpieniem m asy na widownię społecznego życia, i s ta tysty
czna metoda otrzymała prawo bytu.

W spółczesn ość  ta nie jest bynajmniej przypadkow ą. T y lk o  
statystyczne ankiety  i spisy m ogą dać nam rezultaty ważne, tak 
dla jednostek w ybitnych, stojących na czele społeczeństw a, jak 
i dla w szystkich  członków, którzy  ową społeczność tworzą. S ta 
tystyk a  obiera zawsze za przedmiot badania taką grupę, która 
w danym momencie historycznym, lub w  p ew n ych  warunkach 
rozwoju posiada znaczenie. T a k  n. p. przy średniowiecznych spi
sach ludności liczono ty lko  jednostki płacące podatki. Jedynie

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



13

w  N o rym b erd ze , gdzie miał miejsce znany spis ludnościowy 
z 1449 r. policzoną została cała ludność, g d y ż  chodziło tu o za
pasy żywności na czas oblężenia miasta. W  R o sy i,  gd zie  dotąd 
jeszcze nie było  spisu ludnościowego, k tó ry b y  ogarnął całą lu
dność, już Piotr W ie lk i  próbował obliczyć takow ą (w 1710— 1724 
roku), uwzględniono tu jednak ty lko  mężczyzn, a mianowicie ta
kich, którzy płacili podatek p ogłów ny *), inni zostali pominięci, 
jak  g d y b y  nie byli członkami społeczeństwa. Dopiero w naszem 
stuleciu, kiedy cały  kom pleks społeczny pozyskuje znaczenie, w y 
kazy  statystyczne stają się coraz ogólniejszemu Z razu m iały d ą
żności przeważnie praktyczne, dziś zbierają fakta dla celów w y 
łącznie naukowych. Metoda statystyczna przeszła również na inne 
dziedziny socyalne i naukowe.

Zbytecznem w ydaje  mi się dowodzić, że metoda statystyczna 
z równem powodzeniem stosowaną jest do faktów , jak  i do sto
sunków ekonomicznych.

3. Metoda o b s e r w a c y i  p o ś r e d n i e j  stosowaną b yć  musi 
w zględem  większości ekonomicznych zjawisk. Zjawiska te są tak 
liczne i różnorodne, że w w yjątko w ych  zaledwie w yp adkach  
udają nam się obserw acye bezpośrednie. Najczęściej zadawalniać 
się musimy opisami i notatkami innych, nawet w tych razach, 
g d y  nie w zyw a m y  na pomoc metody statystycznej. Prasa co
dzienna i tygod niow a przynosi nam nieustannie olbrzymi skarb 
takich obserwacyj. Służą one dla ekonomisty ku zapełnianiu luk 
w spisach statystycznych, to znaczy, że otrzymujemy w taki sposób 
fakta z dziedziny, do której statystyka jeszcze nie wtargnęła. 
W ystęp u jąc  w związku z innemi faktami społecznej i politycznej 
natury, wskazują ną związek, jaki między dziedzinami temi istnieje, 
dają zaokrągloną ca ło ść,  którą inne ko m p lek sy ,  występujące 
w innym czasie lnb pośród innego społeczeństwa, porównać się 
dają. W iadom ości zbierane ta drogą mają przed innemi tę o g ro 
mną zaletę, że jednocześnie ukazują się w dziennikach, należących 
do rozmaitych partyj i kierunków. U względniając ogólny  nastrój 
danego pisma i porównywując przedstawienie tego samego faktu 
w całej prasie, —  a przecież ważne wypadki, poruszają pisma 
w szelkich kierunków, —  uzyskać możemy doskonały obraz, jak  
ten sam fakt w yg lą d ać  będzie w oświetleniu rozmaitych kierun
ków  i partyj politycznych.

’) Podobne spisy, t,. zw. rewizye, powtarzały się jeszcze dziesięć razy, 
aż do r. 1858. Żaden przecież nie obejmuje całej ludności.  J a n s o n :  Teoria  
sta tistik i.  Petersburg , 1887 r. S tr . 254  i u.
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4. Zasadniczo różną od metod obserw acyi om awianych do
tychczas, jest h i s t o r y c z n a .

Historya zjawisk gospodarczych uważaną b y ć  może zarówno 
jako gałęź nauk ekonom icznych ja k  i historycznych. W  metodzie 
badanie iść musi za badaniem historycznem, rezultaty jej zaś służą 
niejednokrotnie ku poparciu teoryj ekonomicznych. A ż e b y  jednak 
otrzymać z przeszłości fakta, które tw o rzy ły b y  z dzisiejszymi nie
przerw any szereg rozwoju i nad aw ały  się do porównań z dzisiej 
szemi, historyk musi stosować w jak  najobszerniejszym zakresie 
dzisiejszą metodę badania.

H istoryk, zajmujący się przeważnie życiem gospodarczem spo
łeczeństwa, nie może się ograniczyć do dyplom ów urzędowych. 
K s ię g i  cechowe, rachunki i notatki stowarzyszeń kupieckich, akta 
miejskie spisy sukień i sprzętów, jakie sporządzano często w  d o 
mach pryw atnych, zastąpić mu muszą fakta, jak ie  przynosi nam 
prasa dzisiejsza Posługuje się on niemi w yłączn ie  dla okresów, 
w których nie rozwinęła się literatura gazetowa.

A ż  do X V I I I  wieku posiadam y m ateryał statystyczny  ty lko  
z pojedyńczych miast, i to bardzo niekompletny i ubogi. O ile 
ednak istnieje, stanowi ważną pomoc dla oceny stosunków i roz
woju społeczeństwa.

Stosunki ludnościowe stanowią dla nas niejako klucz do 
oceny budow y społeczeństwa pew nego okresu. Skoro zatem udało 
nam się odtworzyć stosunki ludnościowe i porównać z niemi inne 
zjawisko gospodarcze, rozstrzygnęliśmy, o ile się zdaje, treść za
gadki rozwoju ekonomicznego i społecznego Nie powinniśm y się 
w yrzekać  obliczeń statystycznych dla tego, że brakuje nam cyfr  
wielkich i ogólnych spisów ludnościowych. Przecież i s ta ty s ty k a  
naukowa spółczesna nie zadawalnia się już dziś prawami w ielkich 
cyfr, żąda większej dokładności i lepiej w ykom  zonych szczegółów. 
W  granicach terytoryum, które w ielka cyfra obejmuje, występują 
mniejsze grupy o tak  różnorodnych i sprzecznych nieraz stosun
kach, że zmuszeni jesteśm y zająć się niemi, i zbadaw szy, odbu
dow ać całość na nowo. D la  dawniejszych stosunków, niemal aż 
do naszego stulecia, nie mamy spisów ogólnych, albo też bardzo 
niedokładne. Możemy jednak odbudować stosunki ludnościowe 
grup i dojść przez analogię i wskazówki pojedyńcze do utw orze
nia obrazu całości. Jak mozolną jest podobna praca, .o  tern wie 
każdy, kto poświęcał się k ie d yk o lw iek  historycznej statystyce. 
Potrafi on jednak także ocenić, jak  w ielką przyjemność sprawia 
każd y  osiągnięty rezultat.
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Cztery omówione wyżej metody obserw acyi zjawisk ekono
micznych, wyczerpują, o ile mi wiadomo, wszelkie znane dotąd 
sposoby zapoznawania się ze zjawiskami ekonomicznemi.

P rzy  badaniu nie w ykluczają  się one b yn ajm niej; przeciwnie 
bardzo często jedna dopełniać musi drugą, ailbo też użyć trzeba 
w szystkich  razem. I tak np. w dziedzinie statystyki historycznej 
metoda historyczna i statystyczna dopomagać sobie będą wzaje
mnie, a pojedyncze obserw acye wspierają i dopełniają spis sta ty 
styczny. Dokładność, praca, wchodzenie w szczegóły  i pew ne z a 
pomnienie o swojem ja ze strony badacza, któ ry  coś trw ałego dla 
nauki zbudować pragnie, niezbędnemi są przy każdej obserwacyi, 
niezależnie od tego, jakiej metody trzym ać się tu będziemy.

III.

Jak już wiadomo, dwa są niezbędne warunki dla dośw iad
czenia naukow ego: d) wprowadzenie now ego czynnika do tych, 
które się składają na dane zjawisko, i b) stworzenie odpow ie
dniego otoczenia dla przedmiotu.

A ż e b y  więc stworzyć eksperym ent w zakresie zjawisk g o 
spodarczych przejść musimy z gabinetu uczonego na pole praktyki, 
pomocy państwowej i działalności indywidualnej. A ni pojedynczy 
uczony, ani uczony świat dzisiejszy, nie mają obecnie środków 
i możliwości przeprowadzania na własną rękę eksperym entów  spo
łecznych  i nie posiądą jej zapewne nigdy. Pomimo to nauka 
przyjmuje ż y w y  udział w każdej gospodarczej lub finansowej re
formie, przy wprowadzaniu wszelkich nowych czynników do g o 
spodarki społecznej.

P od mianem, eksperym entu ekonomicznego lub społecznego 
rozumiemy zw yk le  ty lko  to, co urządzonem zostało na próbę, w y 
wołując wątpliwości i przesądy, i zniknąć musiało jako niestoso
wne dla danego okresu. W ie le  słuszniej nazw aćby  należało eks
perymentem każde nowe urządzenie, zanim się jeszcze przyjęło na 
naszym gruncie. Historya stanie się przeto dla nas niew yczerpaną 
kopalnią doświadczeń społecznych. W  czasach obecnych ka żd y  
dzień przynosi nam nowe urządzenia, które w języku naukow ym  
eksperymentami nazw aćby można.

P o litycy  społeczni albo ekonomiści nie zajmują się wprawdzie 
dotąd bezpośrednio temi urządzeniami, a jednak rola ich jest tu 
już w ybitną i ściśle oznaczoną. Znanym jest ogólnie w p ływ  teoryi 
wolnohandlowców na zniesienie ceł w A nglii .  N ikt chyba nie za
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przeczy  w p ływ ow i teoretycznego socyalizmu na zaprowadzenie 
now ożytnego praw odaw stwa fabrycznego.

K a ż d a  przemiana warunków społecznych, każd y  n o w y fakt 
ukazujący się na widowni praktycznego życia, służy dla badacza 
za przedmiot obserw acyi i pobudkę do w yprow adzania  wniosków. 
Pośrednio zatem w yk o n y w a  on wraz ze społeczeństwem eksp ery
ment now ych urządzeń, korzysta z nich dla swoich celów. P rzy  
rosnącej popularyzacyi nauki i znaczeniu jej coraz ogólniej uzna- 
wanem. przewidzieć można okres, w którym  teorya i p rak tyk a  
nierozłącznie ze sobą iść będą, w której mężowie stanu przepro
wadzać będą reformy finansowe jedynie przy pom ocy uczonego 
świata. Przedsm ak podobnego porządku dała już nam owa epoka 
w historyi F r a n c y i ,  kiedy ministrowie tego kraju Colbert i Tur- 
g o t  byli  jednocześnie teoretykami w sferze ekonomii i finanso- 
wości.

Podnosiłam  już wyżej, że zjawiska gospodarcze przez swoją 
złożoność w tak nieustannej zawisłości od wszelkich innych się 
znajdują i tak bardzo w p ływ ają  na ukształtowanie reszty zjawisk 
społecznych, że przemiana w jednej dziedzinie Z konieczności w y 
m agać musi zmiany w całem otoczeniu. W idzieliśm y ta k ż e ,  że 
a b y  eksperym ent przyrodniczy się udał, obok wprowadzenia no
w ego czynnika, stw orzyć należy odpowiednie warunki, a więc 
otoczenie.

W  zakresie zjawisk społecznych otoczenia takiego sztucznie 
stworzyć nie można, musiało powstać samo przez się, a więc na 
drodze powolnego rozwoju. E ksperym ent przeto wtedy ty lko  liczyć 
może na powodzenie, jeżeli dla now ego  urządzenia istnieją już od
powiednie warunki. K a żd e  zjawisko nie stoi odosobnione, g d y ż  
każde jest wynikiem  wszystkich innych warunków życiow ych, 
w których  jedynie i wyłącznie rozwijać się może.

U w zględnienie tej tak prostej na pozór prawdy, oszczędzi
ło b y  społeczeństwu niejednego rozczarowania i niestosownego 
urządzenia. Przypom inam  tylko  próby wprowadzenia gmin kom u
nistycznych (Ikarya, S h akery  w A m eryce  i in.)

W śród  naszej gospodarki, opartej na zasadach kapitalizmu, 
albo usiłowania skierowane ku podtrzymaniu zanikającego ustroju 
cechow ego w rzemiośle. G m iny komunistyczne, oparte na zasa
dach wspólnej własności narzędzi pracy, są urządzeniem p r z y 
szłości, a warunki ich bytu  nie zostały jeszcze stworzone. C echy 
zaś związane b y ły  ze społeczeństwem średniowiecznem, z drobną 
p rod ukcyą  i rynkami wewnętrznemi i stanowią anomalią w zmie
nionych warunkach dzisiejszych. M am y tu szereg przyczyn i sku-
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tków  wzajemnie od siebie zależnych i ścisłem związanych nastę
pstwem. W o la  ludzka bez współdziałania praw  rozwoju, nic tu 
poradzić nie może, jak k o lw ie k  na chwilę pow oła  do życia w ytw ó r 
nie mający w arunków  stałego bytu. Nie chcę to powiedzieć, aby 
pośrednictwo ludzkie w historyi miało b yć  bez znaczenia. Nawet, 
uważając historyę za nieprzerwany szereg idących po sobie p rzy
czyn i skutków, rozwijający się prawidłowo, nie można przeoczyć 
udziału ludzi w tym  rozwoju. F a kta  historyczne sprowadza nie 
jakieś tajemnicze Deus ex  machina, lecz ludzie, którzy działają 
w prawdzie w  kierunku swej epoki, pod jej w pływ em  i jako  naj
wyraźniejszy jej czynnik, ale pozostawiają przecież piętno swej 
indywidualności i energii na w yp a d e k  chwili.

K a ż d y  krok na drodze historycznego rozwoju jest  ekspery
mentem, dopóki nie stanie się faktem społecznym albo instytucyą.

Jeżeli zjawisko ekonomiczne przejść ma w takie stadyum 
ostateczne, odpowiadać musi obu warunkom naukow ego doświad
czenia. A b y  tego d o w ie ś ć , przyjrzyjm y się kilku  p rzykładom  
z życia

W a r s z t a t y  n a r o d o w e ,  urządzane w  Paryżu  podczas re- 
w olucyi 1848 r., s łużyły  już niejednokrotnie jako dowód w ad li
wości urządzeń so c ya lis ty czn yc h , zastosowanych w praktyce. 
W  rzeczywistości zaś warsztaty te nie b y ły  urządzeniem, któ reb y  
jak ąk o lw ie k  teoryą obalić lub podtrzym ać mogło, i odbiegły  da
leko od pierw otnych zamiarów projektodaw cy. Ideę warsztatów 
narodowych podnosi L ud w ik  B lanc w swojej O rganizacyi pracy  1), 
i tam też podaje następujący plan ich organizacyi: R o b o tn icy  na
leżący do jednego fachu, łączą się w  stowarzyszenie produkcyjne, 
dla którego państwo dostarcza kapitału i narzędzi pracy. W y t w a 
rzanie d okonyw ać się miało na wspólny rachunek, przyczem  je 
dnak konkurencya oddzielnych warsztatów między sobą i dążność 
do najw yższego zysku nie m iały  b yć  wykluczone. O bok tych 
przedsiębiorstw robotniczych, nie m o g ły b y  się utrzymać w edług  
mniemania L ud w ika  B la n c ’a przedsiębiorstwa prywatne, p o zb a
wione pomocy państwowej i robotnika, dla którego o tw orzyłab y  
się możność innego rodzaju pracy. W  ten sposób gospodarka 
oparta na własności prywatnej, m usiałaby upaść we Francyi, a za 
jej przykładem  i w innych krajach bez krwawej rewolucyi.

Jak naw et z tej krótkiej wzmianki widać, projekt warsztatów 
narodow ych przypuszczał: a) solidarność i udział w szystkich  ro
botników we F ran cy i  i w innych krajach Europy, gdzie ta sama

')  O rganisation  du travail Paryż , r. 1 85 0 .
Daszyńska.
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reforma miała b yć  z czasem przeprowadzoną, b) zupełne usunięcie 
p racy  najemnej, c) uregulowanie produkcyi przez państwo, d) p o 
moc państwowa, składająca się z kapitału i narzędzi pracy, którą 
jmzedsiębiorstwa robotnicze stopniowo by  spłacały.

Urządzenie podobne miało przeto sprowadzić zupełny p rze 
w rót w wytwarzaniu i podziale dóbr. Tym czasem  przy tworzeniu 
warsztatów pominięto zarówno osobę L ud w ika  Blanc, ja k  i jego  
projekt. D ow iód ł on tego faktami, oraz przytaczając cytaty  ze 
słów Marie i Thomas, którzy stali na czele w arsztatów  *). Urzą
dzenie warsztatów narodowych zmierzało wprost do osłabienia 
i usunięcia jego  w p ływ u , b y ło  ono mianowicie następujące :

i) Państwo wystąpiło w  roli przedsiębiorcy, a robotnicy z g o 
dzeni zostali z p łacą  dzienną, 2) robotników w szelkiego fachu zaj
mowano jednakow ą pracą, obmyśloną ty lko  w celu odwrócenia 
ich uw agi od polityki, a na razie niepotrzebną zupełnie, 3) w ła 
ściw ym  celem warsztatów narodowych nie b yło  zaprowadzenie 
now ego systemu w ytw arzania i podziału dóbr, lecz w yżyw ien ie  
tysiąców  robotników, którzy pod przewodnictwem  rewolucyoni- 
stów mogli się stać niebezpiecznymi dla istniejącego porządku.

W arsztatów  narodow ych nie można przeto uważać za eksp e
rym ent społeczno ekonomiczny, bo nie przeprowadzono tu pod 
żadnym względem  nowego jak iegoś  urządzenia. B y ł a  to zw y k ła  
b laga, której rząd prow izoryczny użył dla zwiększenia swego 
w pływ u, zająwszy się nibyto losem niezadowolonej k lasy  pracu
jącej. Za wzór nie s łu żyły  tu zasady nowej teoryi społecznej, h a 
słem nie b yło  podnoszone na sztandarze rew olucyjnym  prawo do 
pracy, ale po prostu angielskie domy robotnicze (workhouses),
0 których wiadomo, że są najgorszym z istniejących rodzajów filan
tropii.

P o s t ę p o w y  p o d a t e k  o d  m a j ą t k u ,  jako podatek bezpo
średni, p łacony przez zamożną część narodu, stanowi dziś jedno 
z żądań wszystkich dem okratycznych i socyal-dem okratycznych 
partyj. Jest on uważany za stadyum przejściowe od własności 
prywatnej, która dziś jest normą kształtowania się stosunków spo
łecznych  do zaprowadzenia własności wspólnej.

W  jakich jednak warunkach urzeczywistnić można podobną 
teoryę podatkową? P od atek  od majątku nie jest nowym . S p o t y 
k a m y  go już w w iekach średnich i na początku now ych  czasów 
w  miastach niem ieckich, jak n. p. H am b u rg ,  G en ew a, Brem en
1 Zurich. W  każdem z tych miast rządziło zamknięte koło  mie-

’) P ag es  d ’his to ire  de la revolution de F ev r ie r  1848 . Bruksela ,  1850.
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szczaństwa, które w razach nadzwyczajnych nakładało sobie cię
żary dla opędzenia kosztów administracyi miastem. W y d a t k i  
zw yk łe  zaspakajano z ceł od tow arów  przyw ożonych i w yw o żo 
nych z granic terytoryum  miejskiego, i z podatku konsumcyjnego. 
I podatek od majątku rozłożonym b y w a ł  zw ykle  w taki sposób, 
że małe majątki ponosiły stosunków-o więcej ciężarów, niż w ie lk ie 1). 
Ojcowie miasta używ ali sw ego  w p ły w u  dla zrzucenia ciężaru na 
innych, którzy stali w  jakimś stopniu zależności i bronić się nie 
mogli. I tu zatem nie rządziła zasada bezwzględnej sprawiedli
wości, lecz b y ła  to w każdym  razie zamknięta grupa, która miasto 
uważała za własne terytoryum  i ofiarami podtrzym ywała  swój sa 
morząd. W  naszych czasach podatek od majątku w prow adzony 
jest w kilku stanach północnej A m eryki,  oraz w  kantonach szwaj
carskich, gdzie dopełnia g o  podatek dochodowy. T a k  w Unii jak  
i w .Szwajcaryi opiera się on na samorządzie gm innym  i na nie
licznym kole obyw ateli  płacących podatki, w  obu przeto krajach 
są, ja k  się zdaje, warunki, przy  których ten rodzaj podatku dobre 
rezultaty przynieść może. Pomim o to jednak w yradza  on nieza
dowolenie, projekta przeniesienia punktu ciężkości opodatkowania 
na podatki dochodowe 2), zamiast dalszego rozwoju raz obranego 
systemu W  A m eryce, w stanie N ew -Y ork  naprzykład, gdzie  ró
żnice majątkowe uczyniły  utopią koło równych i solidarnych ze 
sobą obyw ateli,  ogólnem jest niezadowolenie z systemu podatko
w ego  3). W  Szw ajcaryi (w kantonie zurichskim n. jo.), gdzie prze
ważający element drobnej burżuazyi umożliwił oparcie całego  opo
datkowania na podatku dochodowym i od majątku, i gdzie po
datki bezpośrednie stanowią większą część ogólnej sumy podat
kowej, aniżeli w jakim kolw iek kraju w  Europie 4), oszacowanie

*) Twierdzenie  to wypowiada Rud. Solim, (Stadtische W ir th sch a f t  im 
XV. J.  —  Ja b rb  f. National, u. Statis tik , T. BI, S. 257) ,  mówiąc o g o 
spodarce miejskiej w Bazylei.

2) Np w pracy S chanza : Die F inanzen  der  Schweiz, r. 1 891 .
3) P atrz  o tem : Die Eutw ickelung  der Y erm ogensstener im S ta a te  

New-York, przez Dr. Cbr. Schwaba, r.  1890.
*) Stosunek podatków bezpośrednich do pośrednich  je s t  w k ra jac h  

E u ro py  następujący : p o d a t k i
bezpośrednie pośrednie

we F ran cy i 22 70 77-30
w Wielkiej B rytanii 40-16 59-84
w Stanach Zjednoczonych A P. 49-31 50-69
w Prusach 5 0 6 3 49 37
w kan ton ie  zurichskim 75-84 24-16

(1. Golin: Die Steuerreform im Kanton Zurich, r. 1884, s. 54 .
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spotyka  się z rosnącemi ciągle trudnościami i zaledwie 40% k a 
pitału ruchomego podciągnąć się daje pod podatek 1).

Zresztą ta, do pew nego stopnia dobrowolna kon trybu cya  b o 
g a ty c h  nie w ystarcza  już dziś na ciągle rosnące zapotrzebowanie 
państwa. W yże j  cyto w an y  Dr. Schw ab tak mówi o podatku od 
majątku (str. 70):

„Podatek od majątku dotyka w szystkie osoby zarówno fizy
czne jak  i praw ne, o ile posiadają majątek i wszelkie rodzaje 
dóbr, zarówno majątek odziedziczony jak i zarobiony.

Z tego powodu: 1) wprowadzić go można ty lko  tam, gdzie 
praw odaw stwo bardzo jest demokratycznem i w ychodzi prosto od 
ludu. 2) P rzypuszcza w prawdzie własność prywatną, ale ma dą
żność do w yrów nania  różnic majątkowych.

W  Szwajcaryi, gdzie lud rozstrzyga bezpośrednio o wielu 
zagadnieniach na m ocy fakultatyw nego referendum, grunt dla tej 
reformy b y ł  korzystny, a przynajmniej możliwy. Kanton Zurich 
należy do najbardziej demokratycznych, a pomimo to nie udało 
się uczynić z tego podatku g łow nego  źródła dochodów. B y ło b y  
to zapewne możliwem w jakiejś komunie religijnej, a może i tam 
ty lko  na czas krótki. Podatek od majątku idzie wbrew psycholo
gicznym  właściwościom  ludzi, którzy mu się opierają, jak  g d y b y  
ich krzywdzono. Podstaw ą jego  jest oderwane pojęcie sprawie
dliwości...."

Jest przeto zupełnie naturalnem, że w stanie N ew -Y o rk  p o 
datek od majątku znalazł dla siebie mniej odpowiedni grunt, ani
żeli w  demokratycznem Zurichu. W  obu krajach jednak zastoso
wanie jego  będzie coraz trudniejszem, w  miarę ja k  oddalają się 
one od szematu ciasnego ko ła  dem okracyi mieszczańskiej. Ona 
ty lk o  uważać może zaw iadyw an ie  państwem za coś w rodzaju 
administracyi w łasnych  dóbr, znajdując naturalnemi w yd atki  na 
zarząd. W  w ielkich scentralizowanych i rządzonych z g ó r y  kra
jach, podatek od majątku uważany za g łó w n e  źródło dochodu, 
przeprow ad zićby się nie dał, w yją w szy  tego jed yn ego  wypadku, 
g d y b y  uważano go za grzyw n ę płaconą za posiadanie maji^tku. 
Na takim stopniu rozwoju społeczeństwa, kiedy pojęcie to istotnie 
urzeczywistnionem b y  zostało, usuniętoby także nierówność m a
jątkową w bardziej energiczny sposób.

P rzy k ła d  p o w yższy  wskazuje w yraźnie na konieczność odpo
wiednich w arunków otoczenia, jeżeli eksperym ent ma zyskać  po
wodzenie.

' )  Opieram się tu na słowach znawcy stosunków miejscowych prof. 
Ju l iusza  Wolffa.
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Trzecim przykładem  próby, która szczęśliwe dała rezultaty, 
służyć może wprowadzenie t a r y f y  s t r e f o w e j  w  W ęgrzech.

O fakcie tym mówiono tak wiele w ostatnich dwóch latach, 
że nie potrzebuję go  tu opisywać, i przejdę od razu do przyczyn 
korzystnego rezultatu, jak i osiągnął ten eksperym ent.

W prow adzenie  taryfy  strefowej b yło  środkiem ku ożywieniu 
ruchu na kolejach żelaznych. Należało przecież obrać za punkt 
środkow y ruchu miasto, któreby  wskutek sw ego przem ysłow ego 
znaczenia p rzyciągało  publiczność. Takim  punktem jest właśnie 
Peszt, centrum, gdzie schodzą się linie, na których zaprowadzono 
nowe taryfy. Jeszcze przed 25-ciu laty  stolica w ęgierska nie ze- 
środkow yw ała  w tym stopniu życia kraju, g d y ż  w ogóle  przem ysł 
mało b y ł  rozwinięty. Od lat 70-ciu stworzono przecież w łaściw y  
przem ysł węgierski, którego centrem jest Peszt ’). Cóż naturalniej 
szego, że obniżka taryf  p rzyczyn iła  się w takiej chwili do znako
mitego ożywienia ruchu.

W  taki sposób wprowadzenie ta ryfy  strefowej w ypełnia  
wszystkie warunki, wśród których eksperym ent społeczno-ekono 
m iczny przeprowadzony na próbę zamienia się w trwałe urzą
dzenie : 1) wprowadzono tu nowe urządzenie (a więc now y czynnik 
dodano do już działających). 2) W arunki (otoczenie), wśród któ 
rych mogło się ono zżyć, już istniały i zostały  w ybrane właściwie.

N a początku tej pracy  postawionem zostało p y t a n ie , o ile 
metody, stosowane do poznawania faktów przyrodniczych, służyć 
m ogą do ujęcia zjawisk ekonomicznych? Odpowiedź sformułować 
można na zasadzie w ypow iedzianych tu uwag.

Najważniejsze metody przyrodnicze, obserw acya i ek sp e ry 
ment, zastosować się dają w  całej pełni i w  zakresie zjawisk g o 
spodarczych, a pojęte w obszernem znaczeniu, wystarczają w zu 
pełności do poznania tej dziedziny. Że jednak zjawiska spotykane 
tu są wiele więcej złożone od przyrodniczych, trzeba więc do nich 
stosować sposoby badania bardziej skom plikowane, niż do pier
wszych.

R óżn ica  nie jest jednak zasadniczą, tak  jak  nie jest nią w sa
mych zjawiskach, polega ty lko  na stopniu i sposobie zastosowania. 
Zjawiska socyalne, złożone i pow ikłane niezmiernie, w ym agają  z a 
stosowania metod więcej skom plikow anych i rzadko k ied y  w y-

’) Ungers Industrien. Wiedeńskie Handelsmuseum, r. 1889, Nr. 38 — 41 .
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starczy praca pojedynczego uczonego. Zjawiska masowe są do
stępne obserw acyi tylko przy pom ocy rozwiniętej techniki i obszer
nego współdziałania sił pojedynczych. W idzieliśm y, że w arunek 
ten występuje zarówno przy obserwacyi, jak i p r zy  eksperym en
cie. Zarówno przy pierwszej, jak i przy  drugim, obok p ra c y  uczo
nego potrzebną jest pomoc państwowa, biura statystyczne, w sp ół
działanie prasy codziennej i skarby  poprzednich stuleci. W  nau
kach, które zajmują się bezpośrednio zjawiskami socyalnemi, przy 
których  chodzi o mechanikę dzisiejszego społeczeństwa, i społe
czeństwa wogóle, współdziałać musi cała  ludność, a przynajmniej 
znaczna jej część. W śró d  publiczności przyjąć możemy z czasem 
lepsze  zrozumienie i żyw szy  interes dla zjawisk społecznych Nie 
będziemy przecież przypisywaii właściwościom rasow ym  tego 
faktu, że w  R o sy  i od 20 przeszło lat (od 1870 r),  toczą się roko
wania o p ierw szy ogóln y  spis ludnościowy, podczas k ied y  w S ta 
nach Zjednoczonych A m e r y k i  północnej od stu już lat powtarzają 
się co rok spisy ludnościowe, dostarczające nadzwyczaj obfitych 
rezultatów. D ecyduje  tu stopień kultury, przyzwyczajenie ludności 
i w praw a, a więc w łaściw ości nabyte.

W  przyszłości liczyć możemy, że fakta  społeczne i gospo
darcze wiele więcej zajęcia i współczucia, niż dziś, wśród masy 
budzić będą. Okoliczność, że współdziałanie ludności jest tu po- 
trzebnem, jest na dziś utrudnieniem, ale otwiera nadzieję niedają- 
cego  się naw et obliczyć i przewidzieć rozwoju nauk ekonomicz
nych. Trudności m ogące w yniknąć przy p racy  z tak w ielką  ilością 
sił w yliczać tu nie potrzebuję. K o r z y ś ć  jednak m o głab y  przejść 
miarę tych  trudności, g d y b y ś m y  tu porównania robić chcieli. 
W spółdziałanie  wielu sił dać musi bogate, dokładne i szczegółowe 
rezultaty. Dokładnem i staną się one już choćby przez to, że w ła 
ściwości subjektyw ne jednostki w yró w n y w a ć  się dadzą przez sub- 
jektyw izm y wszystkich innych. W sz a k  i dziś c y fry  zdobyte na 
drodze statystycznych  obliczeń dają do pew nego stopnia ścisłe 
rezultaty. Jeżeli otrzymujemy nieraz pomimo to obraz oparty na 
ow ych  cyfrach, a fa łszyw y, winna temu zw ykle  subjektywna ten- 
dencya badacza, przeprowadzona kosztem praw dy. Na czem po
lega  jednak niebezpieczeństwo ow ego subjektyw nego elementu?

W ła ściw ie  szkodliwem stać się może nie to, że subjektywizm  
ten istnieje, g d yż  istnieć on musi, nie ma na to rady, lecz że 
czytelnicy  mają zb yt  mało krytycyzm u, a b y  się przed nim obronić. 
W s z a k  dzisiejsza metoda przedstawienia faktu podaje obok rezul
tatów, także i sposob badania, czytelnik ma zatem środki do spra
wdzenia rezultatów i nie może więcej od badacza w ym agać.
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Jeżeli przeto w yobrazim y sobie publiczność czytającą, która 
b y ła b y  w stanie wspólnie z autorem p raco w ać,  to znaczy nie 
ty lko  korzystać  z w niosków  badania, ale i sprawdzać krytyczn ie  
wyprowadzenie takow ych, to nie ma się co obawiać bezkryty- 
czności autora. W n io sk i jego  służą jedynie jako ułatwienie, w sk a 
zówka, lub p oglądy  w yższego umysłu, który fakta  spostrzega 
z nowego punktu widzenia.

R o la  pojedyńczego badacza nie staje się przez popularyzacyę 
mniej ważną. Badacz przez popularyzacyę nauki nie traci b yn aj
mniej swojego znaczenia. Jako człow iek fachow y, ma on zawsze 
przywilej prowadzenia badań naukowych, publiczność tw orzy  tu 
ty lko  żyw ioł krytycyzm u , element pomocny, w yrów n yw u jący . Nie 
należy zapominać, że wszystko, co się powiedziało o współdzia
łaniu całej publiczności,  odnosiło się jedynie do opracowania 
faktów. Znaczenie potężnego umysłu dla pracy teoretycznej, dla 
uogólnienia faktów, niczem zastąpić się nie da. Pom oc publiczności 
b y ła b y  tu zapewne tylko przeszkodą. Co do pierw szych jednak, 
to w żadnej chyba gałęzi wiedzy nie ma tak żywej w ym iany 
m yśli; wrażeń, materyału naukowego i p racy  między badaczem  
i publicznością, ja k  w  naukach ekonomicznych.

W  jak i sposób w ym iana ta się odbywa, próbowałam w yk azać  
w ciągu pracy niniejszej.

- \ a a A / 1 ® V V w ~
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K ilk a  słó w  o metodzie sta tystyk i  historycznej.

Jedną z cech dzisiejszego stanu filozofii, jest pojawienie się 
w  szeregu nauk, członów pośrednich, które, posługując się me
todami dwóch wyodrębnianych dotychczas gałęzi wiedzy, zwracają 
u w agę na fakty  nowe, dawniej niezauważone, lub tłómaczone i sze
regow ane mylnie. Za taki człon pośredni, wśród nauk zajmują
cych  się społeczeństwem, jego przeszłością i prawami życia  dzi
siejszego, uważać można naukę, która pod nazwą statystyki histo
rycznej od paru lat dziesiątków zwróciła  na siebie u w agę bada- 
czów. Jest to najmłodsza gałąź socyologii, jeżeli nazwą tą objąć 
zechcem y całą wiedzę o społeczeństwie.

Już sama nazwa statystyki historycznej wskazuje, że opiera 
się ona na ścisłem badaniu dziejowem, uwzględniając w  p rze
szłości fakty, które dziś statystycznie ująć sie dają. Pojaw ienie 
się statystyki historycznej zależnem b y ć  przeto musiało od stanu 
i ostatecznego skrystalizowania tak historyi jak  i statystyki, a ma
teryał zebrany posłuży  niewątpliwie do ogóln ych wniosków o roz
woju i kształtowaniu się społeczeństwa.

N ow szy kierunek w  badaniach dziejow ych, który  w Niem
czech i we F rancyi zaczyna się w drugim dziesiątku naszego stu
lecia, u nas, ja k  wiadomo, jeszcze w iele  później, sprowadza je na 
ten sam grunt, po którym  poruszają się dziś nauki t. zw. ścisłe. 
Historya przestała b yć  poważną i posiwiałą w usługach nauczy
cielką ludów i pojedynczych mniej lub więcej w yb itnych  jed n o 
stek. Odrzuca togę, efekta dramatyczne, pedagogiczne cele, nie 
pragnie porów nyw ać przeszłości z chwilą obecną. Bezpośrednie 
poznanie zjawisk i odtworzenie istotnego stanu rzeczy, jed ynym  
jest jej zadaniem. Jednocześnie znika ów d a le k o 'id ą cy  przedział 
między teraźniejszością i przeszłością. Zasadniczo różnica taka 
przeprowadzić się nie da; każde wczoraj należeć będzie do prze
szłości, chwila obecna jutro będzie minioną, a więc stanowić może 
m ateryał dla studyów historycznych. W sze lk i  przedział musi tu 
b y ć  sztucznym, a badacz ograniczonym będzie jedynie możnością 
zdobycia  materyału, k tó ry b y  studyom jego  treści dostarczył.
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Cechę prac historycznych now ego kierunku stanowi przede- 
wszystkiem ścisłość, a więc staranne określenie tematu, spraw 
dzanie i k r y ty k a  źródeł. T e  nowe drogi i cele doprowadzić mu
siały  do daleko idącego zróżnicowania nauki. N a widownię w y 
stąpiły  kom pleksy  zjawisk, które dawniej nie zw ra ca ły  na siebie 
uw agi badaczów. W  świetle k r y ty k i  dokonało się niejednokrotne 
przemieszczenie w a rto śc i: fakty, które dawniej stały  na pierwszym  
planie, usunęły się na drugi, sprężyn poruszających dzieje szukać 
zaczęto głębiej.

H istorya aż do naszych czasów zajmowała się niemal w y łą 
cznie osobistościami stojącemi na św ieczn iku , nawet niezależnie 
od tego, czy  w p ły w  ich i znaczenie istotnie b y ły  pierwszorzędnemi. 
Zewnętrzna polityka, stosunki międzynarodowe, związki familijne 
rodzin panujących i w yn ikające  z nich pow ik łan ia ,  miały b yć  
przejawami całego życia  narodu, a wola panującego uważaną za 
pobudkę do w szelkiego rozwoju. Przyjrzaw szy  się jednak bliżej 
takim badaniom, prowadzonym naw et z największą sumiennością, 
zauw ażyć łatwo, że są to szematy, którym  brakuje treści, kontury 
niewypełnione, które podając czas i formę w ypadku historycznego, 
pod w zględem  wielkości i doniosłości istotnej, do najobszerniej
szych hypotez daw ały  pole. Przew ażna część tych  zjawisk obej
muje ludzkie grupy, kom pleksy pewnej wielkości, ukształtowane 
w  określony sposób, co do sw ych  fizycznych i społecznych w ła 
ściwości. W ie lk o ść  i skład ow ych kom pleksów, tak niezmiernie 
w ażn y  w p ły w  m iały  na ukształtowanie sam ych zjawisk, na hi- 
storyę polityczną, zarówno ja k  na dzieje kultury, a nawet myśli, 
że mimowoli określenie ich nasuwało się pod pióro. Odczuwali to 
już historycy od czasów bardzo dawnych, skoro nawet kronikarze 
m iejscy często podają siłę liczebną wojsk, c y fry  mieszkańców, 
określają zamożność, ilość zapasów żyw ności w czasie oblężenia, 
dają określenie cyfrow e cechów, rzemieślników, duchowieństwa itp. 
C yfry  te najczęściej bardzo dalekiemi są od rzeczywistości i wraz 
z resztą faktów  służyć musiały do poparcia ogólnych wniosków 
autora. Sam  fakt, że b y ł y  podawane, wskazuje wprawdzie na od
czucie konieczności w ypełnienia ram y określoną wielkością, do
wolność określeń św iadczy  przecież o zupełnem niepojmowaniu 
znaczenia czynników, jakie c y fr y  owe w yrażały .

U m ysł  historyka, czy  będzie on mnichem-kronikarzem, czy  
mężem stanu kreślącym  dzieje panującego, od któ rego  zależy, czy  
nareszcie jednym  z dzisiejszych ścisłych badaczów, rozporządza 
zw yk le  ty lko  zasobem faktów, które w danej chwili są znane, 
oraz w spółczesnych  mu pojęć. Określenia cyfrow e zaś odnoszą
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się zw yk le  do faktów życia  wewnętrznego narodu, a przytem  sta
nowią objaw już rozbudzonych naukowo-teoretycznych dążności, 
które są w łaściw ością  naszej epoki. D la  zaspokojenia ow ych  dąż
ności, użytą została metoda statystyczna, dorobek naszego stu
lecia. K ie d y  jednak dążności teoretyka zwrócić się m ogą w kie
runku zjawisk w yrażonych przez statystyczne dane, a w ięc zw ykle  
zjawisk m a s o w y c h ,  mających na względzie nie jednostki,  lecz 
g ru p y?  W  jakiej chwili zajmie go nie to, co odnosi się do ludzi 
stojących na świeczniku przez urodzenie, stanowisko lub geniusz, 
lecz do szarej, codziennej masy, uwijającej się na samym dole pi
ramidy społecznej ? O czyw iście  nastąpić to może wówczas dopiero, 
g d y  masa owa, t. zw. lud, odegra pewną rolę, g d y  od wielkości 
jej zależeć będzie powodzenie tej lub owej partyi. R o la  polityczna 
masy zaczyna się dopiero w  okresie rewolucyi, z końcem zeszłego 
stulecia. R ew o lu cye ,  przejawy narodowościowe, protesty przeciwko 
istniejącemu porządkowi, a demonstracye na korzyść haseł w y s ta 
wionych na sztandarach rewolucyjnych, w y k a z a ły  po raz pierw szy 
polityczne życie ludu i zdolność jego do wypowiadania się w  p e 
w nym  kierunku. M ężowie stanu i rządy zmuszone zostały do 
liczenia się z ludnością, z t. zw. tłumem, jako z czynnikiem po
tężnym i nieraz decydującym. Parlam entaryzm  dzisiejszy coraz 
więcej żyw io ł  ten uwzględniać każe. Statystyka, przy  pom oćy 
której grupy ludzkie ująć i ocenić się dały, ześrodkowuje się 
w  ręku rządów. Znajomość wielkości ilościowych stanowi zrazu 
przywilej ich w yłą czn y ,  starannie naw et u k ryw a n y  przed ludem, 
aż dopiero wraz z dzisiejszą względną wolnością prasy i udzia 
łem ludu w  rządzie, c y fry  stają się własnością ogółu. Udoskona
lone metody pozwalają w ciągać  do obserwacyj statystycznych 
nowe gru p y  zjawisk. O bok w zględów  praktycznych, występuje 
coraz wyraźniej interes naukowy, ten zaś nie zadawalnia się b a
daniem zjawisk współczesnych, oceną wielkości kom pleksów d z i
siejszych, ale pragnie te same wartości i oceny zastosować do 
społeczeństw w ieków  dawnych. C a ły  szereg prac zajmuje się już 
dziś statystyką  czasów minionych.

Co znaczy to wystąpienie zupełnie niezauważonego dawniej 
c zyn n ika ,  dokąd prowadzi ten kierunek? —  P rzed ew szystk iem , 
jak  zauw ażyłam  wyżej, rozszerza on ram y historyi, w ciągając  do 
jej badań takie zjawiska społeczne, które p rzy w yk liśm y  badać 
tylko w  teraźniejszości, zbliża przeto nauki zajmujące się bada
niem stanu dzisiejszego społeczeństwa, ja k  statystyka, ekonomia, 
z nauką dziejów, która obejmuje wieki minione.
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Poznanie i rozpatrywanie faktów  już samo w sobie jest 
celem. Źe jednak w  żadnej dziedzinie wszystkie fak ty  ująć i roz
patrzeć się nie dadzą, umysł ludzki dąży przedewszystkiem  do od
nalezienia faktów, lub idei zasadniczych, pierwszorzędnych, które 
nazw ę przyczynowem u Charakteryzują one epokę, zależą od nich 
całe szeregi innych, które się koło nich grupują i układają.

Ogromne znaczenie, jakie uzyskało dziś badanie stanu e k o 
nomicznego, oraz stosunków ludnościowych, jest dla nas dowodem, 
że czynniki te w rozwoju społeczeństwa pierwszorzędną odgryw ają  
rolę, że są one owym  cementem, na którym  opiera się budowa 
polityczna, rozwój um ysłowy, moralny, estetyczny. Nic to nie 
znaczy, że w teoryi trzym am y się jeszcze ciągle mniemania, które 
kw iat kultury uważa za jej korzenie. Życie zawsze niemal w y 
przedzało teoryą, dostarczając m ateryału do jej budowy.

Naturalnem jest jednak, że badania historyczne poczynają 
zw racać u w agę na te same czynniki, które występują przy obecnym 
stanie społecznym. Zmienia to z gruntu charakter dotychczasowej 
nauki dziejów.

Dotąd kreśliła  ona g łów nie dzieje wielkich ludzi, zaledwie 
czasem podnosił się g łos  pochw ały  pro domo sua, kreślący  hi- 
storyą miasta , klasztoru, a i takie opisy  obracały  się g łów nie 
koło kilku lub kilkunastu wybitniejszych osobistości. Jeżeli u ży 
jem y tu pojęć z życia, nazw aćby można historyą nauką o wybitnie 
arystokratyczn ym  kierunku. A ry s to k ra c y a  rodu lub ducha u w z g lę 
dnioną w niej jest z pominięciem reszty. Jeżeli obok tych  indy
widuów, dumnie w znoszących gdowę nad ogół  i czynów  ich, w y 
stąpi masa, grupy  ludzi nie w ybitnych, które jednak przez liczbę 
swą i współdziałanie zajmują stanowisko ważne, będzie to o c z y 
wiście zdem okratyzowaniem  nauki o społeczeństwach, które same 
coraz demokratyczniejszemi się stają. R ozw ój, a raczej jak  tu, po
wstanie nauki, podąża za rozwojem społeczeństwa.

Naturalnie, ocena statystyczna wielkości dziejowych zależy 
od źródeł, jakiemi badacz rozporządzać może.

W skazanie  na źródła, sposób ich zużytkowania, oraz zsum owa
nie rezultatów, do których doszła dotychczas s ta tystyka  historyczna, 
stanowić będzie treść niniejszego szkicu. K i lk a  słów wstępnych 
miały na celu w ykazan ie  roli, jaką  nowa, ze strony historyozoficz- 
nej bardzo mało opracowana nauka, zająć może w przyszłości.

*) Parę uwag ogólnych o znaczeniu statystycznego badania dla dziejów 
daje K. Biicher : 13ie Bevólkerung von Frankfurt a. M. im XIV. und XV. 
Jahrhundert. Tom I. rozdz. I.
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P race  specyalne z zakresu statystyki historycznej, mają na 
celu określenie danego kompleksu pod w zględem  wielkości w p e
w nym  momencie czasu, lub w kilku po sobie następujących. Zna
leziona cyfra służy do porównania ze stosunkami spółczesnemi. 
Jeżeli m ateryał pozwoli na różnicowanie kompleksu w  dalszym 
ciągu, rozbijamy go na mniejsze grupy, badam y ich wzajemne 
stosunki, otrzymujemy znaczniejszą ilość danych, a przez to obraz 
pełniejszy. Objaśnijmy to na przykładzie.

H e g e l , w yd aw ca  i redaktor kronik południowo - zachodnich 
miast niemieckich, znalazł w Norym berdze popis ludności przedsię
w zięty  w  1449 r.1) z powodu wojny, dla oznaczenia, ile zapasów ż y 
wności zrobić trzeba na czas spodziewanego oblężenia. K a ż d y  
z mieszkańców zobowiązany b y ł  zsypać do swego spichlerza pewną 
ilość k o rc y  zboża na g ło w ę  ludności. K i lk u  radnym  pow ierzony 
b y ł  obowiązek czuwania, aby  w szyscy  m ieszkańcy spełnili rozkaz, 
a dla ułatwienia kontroli przedsięwzięto spis wszystkich m ieszkań
ców  w każdym  z ośmiu kw artałów  miasta. W śró d  ludności w spisie 
rozróżniono: m ężczyzn, kobiety, dzieci, służbę męską i żeńską. 
Oddzielnie zapisane jest duchowieństwo, żydzi, mieszczanie i koło 
10.000 włościan, którzy z rodzinami i służbą schronili się za mury 
miasta na czas oblężenia 2).

W śró d  ludności N orym bergi dadzą się już przeto określić 
g ru p y  i zróżnicować śc iś le ; można również oznaczyć stosunki płci, 
ilość dzieci na każdą osobę dorosłą, odnaleść ilościowe określe
nie rodziny i dymu (Haushaltung), liczbę służby przypadającej na 
ka żd y  dom, co poparte znajomością historyi, daje wiele danych, 
odnoszących się do wzajemnego stosunku stanów, do zamożności 
itp. Spis ten, nader często wspominany i komentowany, dostar
czy ł  badaczom cyfr  typ o w ych  dla miast niemieckich w w iekach 
średnich, oraz materyału do porównań średniowiecznych stosunków 
ludnościowych z dzisiejszemi.

R za d k o  k ied y  jednak otrzymujemy dla w ieków  minionych 
c y fry  pewne i gotowe, ja k  w przytoczonym  przykładzie. Naj
częściej poprzestać trzeba na wnioskach z częścioweg-o materyału, 
lub na przybliżonej ocenie, opartej na znajomości przestrzeni, sto
pnia rozwoju produkcyi, ogólnego rozwoju, opierając się na poró
wnaniu ze stanem dzisiejszym lub zapożyczając analogii ze sto-

i .

*) Chroniken der deutscken Stiidte. T. IT. st. 50 0  i n.
2) Ogólną, liczbę mieszkańców Norymbergi spis podaje  na 25 982 ,
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sunków bliskich w  czasie. T a k  n. p. Beloch  *) oblicza ludność Gre- 
cyi  na podstawie ilości dowozu pszenicy. Zaludnienie w  ścisłym po
zostaje związku ze środkami żywności, jeżeli znaną jest przeto ilość 
tak pierwszorzędnego dla utrzymania życia produktu, jak  zboże, 
to łatw o obliczyć  cyfrę  zaludnienia, wiedząc, jaka  ilość takow ego  
potrzebną jest na głow ę. Przytem , kraje zakupujące pszenicę, muszą 
mieć w ogóle w yższe  zaludnienie od w yw ożących. G recya  już w VII. 
wieku przed Chr. p o kryw a swe zapotrzebowanie przeważnie psze
nicą zagraniczną. D o krajów eksportujących pszenicę, należały  
w  starożytności Pontus, S ycy lia ,  Sardynia, Egipt. R z y m  staje się 
ważnym, rynkiem  zbożowym. C a ły  ten handel wszakże, w  porów 
naniu z dzisiejszym, tak niew ielkie  posiada rozmiary, że już to 
samo na zaludnienie niższe w sk a zyw a ć  się zdaje. (Dla G recyi 
Beloch  podaje cyfrę  800.000 medimnów, dla R z y m u  4 — 5 milio
nów. D w ie  medimny —  1 klgr.).

Cyfra  wojska, jaką dana miejscowość postawić m ogła  w  sta
rożytności, nie daje wprawdzie całkiem  dokładnej sumy ludności, 
ale dać może w  każdym  razie bliską praw dy. A b y  cyfrę taką 
zużytkować, przypuszczając, że jest p raw dziw ą, bo ilość wojska 
nieraz rozmyślnie powiększaną lub zmniejszaną b y w a ła ,  wiedzieć 
trzeba, jak ie  kategorye  ludności pociągano do służby. B ęd ą  to 
obyw atele  płci męskiej, pew nego  wieku i zamożności, lub stanu, 
i niezbędnem b y ło b y  porównać ich liczbę z całą  ludnością lub
z niektóremi chociaż jej kategoryam i z innego kraju, lecz tej sa
mej lub bliskiej epoki. Jeżeli stosunki te nie są nam znane dla
e p o k i , dla której szukam y cyfry, i jeżeli przenosić musimy
w  przeszłość współczesne nam dane, rezultaty zawsze niemal okażą 
się bardzo dalekiemi od prawdy.

Bardzo w ażnym  jest stosunek zaludnienia do przestrzeni. Nie 
dość jest wpraw dzie znać daną przestrzeń dla obliczenia, a nawet 
przybliżonej oceny ludności, ale mając cyfrę  ludności, sprawdzać 
ją  trzeba w  stosunku do przestrzeni. K r y t y k a  cyfr stała się i pod 
tym  względem  możliwą w ów czas dopiero, g d y  dokładne pomiary 
określiły  granice terytoryów  i ich wielkość. Bardzo ważną jest 
znajomość dokładnej c y fr y  ludności, ch oćby  dla jednego teryto- 
ryum pewnej epoki, g d y ż  w tedy na zasadzie ogólnych  danych 
o cyw iliza cy i  i dziejach, wT przybliżeniu ocenić możemy zalu
dnienie innych. W  ogóle zaznaczam raz jeszcze, że ka żd y  stosu
n ek ty p o w y  zbadany dokładnie, choćby naw et odnosił się do nie

*) W dziele: Die Bevolkerung der griecliisch-rdmisckeu Welt. Leipzig 
1886 r.
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wielkiej liczby, ogromne ma znaczenie, dając pew ne stosunki sta
tystyczne, na zasadzie których z cyfr częściow ych całości odbu 
d o w yw ać można.

N aukowe znaczenie i zużytkow anie  cyfr statystycznych  jest, 
ja k  zaznaczyłam  w y ż e j ,  dopiero w łaściw ością  naszego stulecia; 
w  innych obliczeń takich dokonywano w  celach praktycznych, 
w  miarę tego, jak  odczuwano ich potrzebę. P r z y  k ry ty c e  mate- 
rya łu  należy przeto mieć na uwadze, wśród jakich  okoliczności 
obliczenie, lub ocena cyfrow a powstać m ogły, komu i o ile zale
żało na ich dokładności, bo i w iarogodność cyfr  w znacznej mie
rze od tego jest zależną. K a ż d y  spis sta tystyczny  zarządzonym 
b yć  musiał przez jakąś korporacyę lub rząd, którym  chodziło 
o znajomość danego społecznego kompleksu. Strona podejmująca 
obliczenia statystyczne, odczuć musiała przedewszystkiem  ich k o 
nieczność, mając jednocześnie władzę, która wykonanie obliczeń 
czyniła  możliwem. O soby prywatne, jak  dziś tak i w żadnej epoce, 
nie rozporządzały środkami wejrzenia w stosunki całego kom pleksu 
społecznego i zażądania pom ocy od składających go  jednostek.

D ane cyfrow e odnoszą się zarówno do stosunków wśród lu 
dności, jak  do cen, podatków, do stosunków celnych, majątkowych, 
bydła, koni i t. p. K a ż d a  jednak z tych kategoryj,  pośrednio lub 
bezpośrednio, stoi w związku z zaludnieniem i stosunkami ludno- 
ściowemi, bez których  nie m iałaby w łaściw ie  znaczenia. T o  też, 
tak jak  w statystyce współczesnej, oceny cyfrowe, niezbędne w  k a 
żdej gałęzi stosunków ekonomicznych, są jednak wszędzie ty lko  
jedną z metod poznania o w ych  stosunków, a dopiero statystyka 
ludnościowa dorasta do znaczenia samodzielnej nauki, tak i w sta
tystyce  historycznej na pierwszym planie stoi poznanie i ocena 
stosunków ludnościowych, wszelkie zaś inne są raczej drogą, która 
nas do tego celu wiedzie, niż celem same w  sobie.

Pomimo to ,  historyk zajm ować się musi oceną wielkości 
w szelkich stosunków ekonomicznych, g d y ż  z jednej strony dopro
w adzą go one niejednokrotnie do rozwiązania problematu zalu
dnienia, z drugiej pozwolą dopiero ocenić wartość i znaczenie pier
wiastku ludności dla danego okresu. P ierw iastek  ten przy bada
niach nad dziejami wewnętrznemi państw, będzie tylko jednym  ze 
składników, znaczenie jego w ystąpi dopiero w zależności od ca
łego  ekonomicznego rozwoju. D la  samej statystyki historycznej 
zaś, uważanej za część statystyki ludnościowej, jako  gałąź demo
grafii, stosunki ludnościowe w ystąpią  na plan pierwszy, potw ier
dzając lub przecząc wnioskom, jakie w yprow adza ona ze zbadania 
kom pleksów  ludnościowych naszego stulecia. Za daleko zaprowa-

Daszyńska. 4
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dzić b y  mnie musiało uwzględnienie całego  statystycznego mate
ryału, jak i zebran y jest dla przeszłości; omawiając też metody 
i rezultaty statystyki historycznej, ograniczę się do prac, które 
zajmują się ludnością.

Za w ładze, które w każdym  okresie zajmować się m ogły  
stanem ludności, uważać można kościół, zarządy miejskie, a także 
w szelką  władzę centralną.

M ałe kom p leksy  wcześniej od wielkich zdobywają się na 
dane cyfrowe. Chodzi tu w łaściw ie nie o cyfrę samą, ale o zn a 
jomość danego czynnika, a znajomość ta ty lko  na mniejszym te- 
rytoryum  jest możebną. S ta ty s ty k ę ,  obejmującą całe państwo, 
choćby  naw et chodziło tylko o ogólną cyfrę ludności, poprzedzić 
musi centralizacya polityczna, która stwarza potrzebę cyfrow ego  po 
znania stosunków na całym  obszarze, a jednocześnie daje sposoby 
i organa, które ocenę taką mogą w ykonać. W  starożytności sp o 
tykam y w łaściw e spisy ludnościowe w  R zym ie ,  t. zw. census. P o 
za ow ą granicą, która starożytność oddziela od now ych czasów, 
najwcześniejsze wiadomości o zaludnieniu całego terytoryum  po
siadamy z F rancyi i w łoskich republik. N iem cy pomimo, że nie
m ieccy uczeni zajmują się najwięcej statystyką  historyczną, nie 
odnaleźli dotąd m ateryału do historyi rozwoju swej ludności przed 
wiekiem  X I X - t y m .  Pow odem  tego są zarówno niepewne i zmienne 
stosunki terytoryalne, które w ciągu jednego stulecia ulegają 
kilkakrotnem u przeobrażeniu, jak i b rak  materyału. R z ą d y  pań
stew ek udzielnych mało pośw ięcały  u w a g i obliczeniom statystycz
nym. W p ra w d zie  i granice F ran cy i  ulegają zmianom, ale istnieje 
stałe centrum, zawsze to samo, a linie graniczne rozszerzają się 
konsekwentnie. D la  krajów niemieckich takich terytoryalnych cen
trów ustanowić nie można, aż do czasów  skonsolidowania się Prus.

D okładne obliczenia ludności, obejmujące obszerniejsze kom 
pleksy, odnoszą się dopiero do naszego stulecia, k ied y  w ym agania  
życ ia  praktycznego dopominają się o statystyczne dane, a dalej 
posunięta nauka o społeczeństwie pozwala ocenić ich doniosłość. 
P olityczn a  koncentracya państw i ujednostajnienie samorządów 
gmin, miast, prowincyj, korporacyj, dają możność otrzymania je 
dnolitych i dokładnych wiadomości, a daleko idąca technika zb ie
rania i opracow yw ania  danych, pozw ala  zużytkować owo współ
działanie korzystnych okoliczności.

Dzisiejszy stan statystyki nie pozostaje bez w pływ u, i to 
bardzo ważnego, na badanie przeszłości. P r z y  pom ocy dziś u ży
w anych metod, z u łam ków  pozostałych budujemy całe gm achy, 
które pozwalają dopiero zrozumieć treść daw nych czasów.
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Przenosząc żyw cem  w przeszłość zagadnienia stawiane dzi
siejszej statystyce ludnościowej, używając metod, jakiemi się ona 
teraz posługuje, staramy się poznać w wiekach minionych te same 
momenty życia, które służą dziś do oceny społecznego rozwoju. 
Chodzi nam o stan ludności w danym momencie czasu, a w ięc
0 jego ilościową wielkość, bezwzględną, i względnie do zajmowa
nego terytoryum, czyli o tak zw an y  stopień zaludnienia. Staram y 
się również o w yłączenie z pośród owej ludności grup odrębnych, 
odnośnie do płci, wieku, stanu, zajęcia, stosunków w spółżycia  i za
mieszkania, albo też o ruch ludności.

R o zp atrzm y źródła, z których czerpiem y odpowiedź na owe 
zagadnienia.

B ra k  nam tu przedewszystkiem najlepszego materyału staty
stycznego, jakim  są spisy ludności. I dziś nawet olbrzymie tery- 
torya (Rosya, Turcya) europejskie nie p oliczyły  g łó w  całej swej 
ludności, metodą jedynie pewną, którą daje popis. P rzy g o to w ać  
się trzeba, że i dla przeszłości, aż do X I X .  stulecia, prawdopodo
bieństwo odnalezienia popis iw ludności jest bardzo małem. S p isy  
dawniejsze podejmowane b y ły  w jakiem kolw iek administracyjnym, 
lub w ojskowym  celu. Chodziło o część ludności, o pewną jej ka- 
tegoryą, najczęściej o p łacących  podatki. Sum y tak drugorzędną 
spełniają tu rolę, że najczęściej cyfr, czy nazwisk nie sumują wcale. 
Celem wszelkich statystycznych  operacyj, czy one odnosiły się do 
stanu ludności, czy do jej ruchu, b y ło  raczej poznanie i zapisanie 
każdej jednostki, którą w ładza zbierająca dąne poznać chciała. 
K r y t y k ę  źródeł rozpocząć przeto należy od poznania kom pleksów  
administracyjnych, które zbierały  dane, i celu, w  jakim  spis b y ł  
przedsięwzięty. C y fry  podawane przez historyków  lub kronikarzy, 
najczęściej całkiem drugorzędną mają tu wartość. Jeżeli historyk 
opiera się na sta tysty ce  współczesnej, lub takiej, która w  p ierw o 
tnej swej postaci doszła rąk jego, należy mieć na uwadze, czy  
wiernie powtarza cyfry,  jeżeli nie, co sam dodaje lub przekręca.
1 tak z historyków  greckich, ja k  powiada B eloch J), którego pracą 
przy charakterystyce źródeł statystycznych  dla starożytności, g łó 
wnie posługiw ać się będę, na wiarę zasługują T u cyd yd es  i X eno- 
fon, obaj bardzo ostrożni w zużytkowaniu cyfrow ych  danych. 
Cyfry, które podaje Herodot (n. p. co do składu armii lub floty), 
noszą już przy powierzchownem  badaniu cech y  niepraw dopodo
bieństwa. Bardzo dokładne dane znaleść można w historyi Diado- 
chów u Diodora. Z rzym skich h istoryków  ani Polybius, ani pó
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źniejsi jego  następcy nie zasługują na zaufanie. Bezmiernie prze
sadzone c y fry  doszły nas z czasów cesarstwa rzym skiego.

O ile jednak niektórym historykom  i analistom ufać można, że 
nie zmieniali danych, jak ie  podaw ały  współczesne im źródła, o tyle 
znów naiwnem było b y  oczekiw ać krytyczn ego  oszacowania cyfr. 
Dopiero setki obserwacyj statystycznych z naszych czasów  w y 
ro b iły  w  naszem pokoleniu ów zm ysł dla właściwej oceny w ie l
kości. Trzeba b yło  setek porównań, ab y  w ytw o rzyć  sobie nor
my, które do sprawdzania cyfr  dziś stosujemy, brakło metod 
dla ich zbierania. T a k ą  też względną wartość mają dość liczne 
cyfry  dla stosunków ludnościowych starożytności. W sz y s tk ie  do
szły  nas ze źródeł drugorzędnych, sprawdzić je można przeto ty lko  
tam, gdzie znajomość ogólnych stosuków kulturnych i dziejowych 
na to pozwala 1).

Jak można się tego b yło  spodziewać, najwięcej źródeł dla 
statystyki dziejowej b y ło  tam , gdzie najsilniejsza centralizacya 
i najwyżej rozwinięta władza państwowa, w dzisiejszem jej zna
czeniu, s tw orzyły  silną, sprężystą administracyę, a zarazem konie
czność zapoznania się z ludnością, więc w R zym ie. Tu też znaleść 
można popisy ludnościowe, cenzusy.

Z państw greckich, w szystko prawie, co w iem y o ludności, 
odnosi się do A ten, w innych krajach greck ich  w yłącznie  niemal 
na przybliżonym  rachunku polegać przychodzi. W  E gip cie  w cze
śnie rozpoczynają się, w celach zbierania podatków, spisy stałej 
ludności, a także w y k a z y  jej ruchu. Ludność liczono również w po
jed ynczych  m iastach, jak  w A le k s a n d r y i , Seleukii i w. in., ale 
wszystkie te cyfry ,  jak podają je historycy, zb yt  są okrągłe, nie 
sprawdzone krytycznie, w ierzyć  im bezwzględnie nie można.

Cenzusy rzymskie, t. j. spisy obywateli,  ich liczby i majątków, 
sięgają, w ed ług  mniemania historyków, aż do czasów Serwiusza 
Tulliusza. W  443 roku przed Chr. ustanowionym zostaje odrębny 
urząd cenzorów. P o  wcieleniu kolonij łacińskich i włoskich ludów 
sprzym ierzonych do państwra rzym skiego, cenzus obejmuje tak 
w ielki kom pleks ludności, i staje się tak niezmiernie skom pliko
waną operacyą, że za czasów cesarstwa powtarzają go zaledwie 
co lat 20, lub jeszcze rzadziej ’2).

36

’) Mommsen (Romische Geschichte  t. I. s. 4 2 3 )  odmawia wszelkiej 
wartości cyfrom rzym skich cenzusów, aż do 2-giej połowy U .  s tulecia przed 
Chrystusem.

a) K orzysta jąc  z dzieła Dr. J .  Belocha (cyt. wyżej), podaję, czem był 
cenzus rzymski. Każdy samodzielny obywatel musiał stawić się osobiście
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G d y za czasów A u g u sta  zwolniono od podatków wszystkich 
obyw ateli W ło ch , ważnem się stało miejsce stałego zamieszkania 
danego obyw atela, zarówno gmina jak  i prowincya. O byw atele  
każdej gm in y  dzielili się podług stanów. M ateryał zebrany opra
cowyw ano bardzo starannie, klasyfikując ludność odpowiednio do 
płci, wieku, majątku, stanu i kategoryi w służbie wojskowej. Już 
nietylko administracyjne, ale niemal naukowe w zględ y  kierow ały  
statystyką.

Cenzusy prowincyonalne b y ły  rozszerzeniem rzym skich i już 
w trzecim wieku po Chr. spotykam y ich ślady w S y cy li i ,  Sardynii 
i Hiszpanii.

Niestety tylko ogólne sumy cenzusu rzym skiego zostały prze
chowane, tak, że zupełna ocena stosunków ludnościowych staro
żytnego R zym u, jaka na zasadzie spisów tych b y ła b y  możebną, 
dostępną nam nie jest.

Za podstawę do poznania stanu ludności w Grecyi, służyć 
może spis w  A ttyce ,  przedsięwzięty za czasów Demetriusa Fale- 
rona (między 317 a 307 r. przed Chr.), a w ięc w czasie stosun
kow o późnym, po w łaściw ym  rozkwicie republiki. Spis ten obej
mować miał ludność męską dorosłą, i podaje c y fry  21.000 o b y w a 
teli wolnych, 10.000 M etoeków  i 400.000 niewolników. Ostatnia 
liczba jest  niewątpliwie przesadzoną. Beloch dow odzi, że w szy 

w miejscu swego zam ieszkania  do urzędu  cenzyjuego i podać swoje imię, 
wiek, stan, ja k  również liczbę, imiona i wiek członków swej rodziny. Spis 
obejmował całą ludność prawną. Służyło to do zbierania  podatków  pogłó- 
wnych, że jedDak oprócz pogłównyck, istniały  jeszcze podatk i od m ają tku , 
obywatel oznaczyć musiał wartość m ają tku  nieruchomego i ruchomego, a więc 
tak że  ilość niewolników. Wdowy i sieroty zapisywane były przez opiekunów, 
dorośli synowie przez ojca lub dziadka . Gdy z powodu służby państwowej 
lub wojskowej, obywatel rzymski znajdował się w chwili spisu zdaleka od 
miejsca swego zamieszkania, obowiązek zapisania  go spoczywał na k om isa 
rzach  rządowych, k tórzy jedn ak  nieraz zaniedbywali tego. Cudzoziemców py
tano  nie o ich stosunki osobiste, lecz o mają tkow e. Tylko w rzadk ich  wy
padkach  posługiwano się metodą odmienną 1 ta k :  Cezar, chcąc obrachować 
ilość otrzymujących zapomogi w zbożu, przeprowadzić  kaza ł spis przy po
mocy list obejmujących wszystkich mieszkańców domu, co też wykonanem 
zostało. Ludność przedstawiono w ka tegoryach  odpowiadających pojedynczym 
T ribus .  K ażda ta k a  ka tegorya  dzieliła  się na s tarszych obywateli (seniores), 
wyżej la t  46, i młodszych poniżej tego wieku ( jun iores).  K a ż d a  część 
dzieliła  się jeszcze na sześć klas, na podstawie m a j ą tk u ; oddzielne spisy 
obejmowały wdowy i sieroty, oraz obywateli pozbawionych praw a głosu.

W czasach republiki , spis obywateli o trzym any przy pomocy cenzusu, 
służył przy wyborach, a także  przy zbieraniu podatków.
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stkie dotychczasowe oceny ilości niew olników , nie w yłączając 
obliczeń B oeckh a  '), są powiększone i dalekie od prawdy.

Oprócz ow ego spisu, którego rezultaty do nas doszły, ja k 
ko lw iek  samego dokumentu nie posiadamy, istniały listy o b y w a 
teli obow iązanych do służby wojskowej. O bow iązek ten trw ał 
tak  w  G recyi jak  w R zym ie, koło 40-u lat.

A ż e b y  nie w racać już do s tatystyki starożytności, wspomnę 
tu o źródłach dla ruchu ludności. Jak  opowiada D yonizyusz z Ha- 
likarnasu, już za czasów Serwiusza Tulliusa a więc równocześnie 
z wprowadzeniem cenzusów, powstaje rodzaj k s ią g  kościelnych 2).

Za czasów cesarstwa, świątyni Saturna poruczonem b yło  prze
chowanie spisów stanu cyw iln ego. Zarówno w R zym ie, jak  i na 
prowincyach, k a żd y  nowo-narodzony obyw atel zapisanym b yć  mu
siał w ciągu pierw szych  30 dni sw e go  życia. T ę  samą funkcyę 
spełniały  w  A tenach  fratrye, którym  od czasu reformy K leiste- 
nesa (w 509 r.), poruczano ty lko  sp raw y relig ijne, a zwłaszcza 
u trzym yw anie ks ią g  ruchu ludności. T a k  w R zym ie, jak  i w  A t e 
nach, najstaranniej notowane b y ły  urodzeniu, bo z temi łączyła  
się kontrola nad ilością obywateli.  Godność obyw atela  dawała 
w  obu krajach tyle  przyw ilejów, iż dziwić się nie można, g d y  
czuwano, aby nikt, oprócz uprawnionych, nie wdarł się w te prawa. 
Zejścia zapisywane są rzadziej i mniej dokładnie. To samo zjaw i
sko powtarza się, jak  zobaczym y, w statystyce  czasów nowych.

II.

W  w iekach średnich i czasach nowszych, źródła do poznania 
stosunków ludnościowych są jeszcze mniej obfite, niż w staroży
tności, ale część ich przynajmniej doszła do nas w pierwotnej 
formie, w aktach i dokumentach, do których  sprawdzenia i obli
czenia zastosować można dzisiejsze ścisłe metody historyczne i sta
tystyczne.

P rzed ew szystkiem  przeto zwrócić musimy uwagę, jak ie g o  ro 
dzaju jest rachunek, czy  jest to popis zarządzony przez władzę 
centralną lub jak ąk o lw iek  korporacyę, której zależeć mogło na 
dostatecznem i dokładnem poznaniu kompleksu, o który  chodzi 
czy  też ocena nieraz fantastyczna pojedynczego umysłu, który cyfrą

J) Boeckh (S taa tshausba lt  der  A then er  —  wyd. III.  z 1886  r.), p o 
daje liczbę 8 niewolników na każdego wolnego.

2) H i ld e b r a n d t :  Die amtliche I3evólkernngsstatist ik  im alten Rom. 
Jalirb. f. Nat. und S ta t .  R. 1866.
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w ielką lub małą poprzeć chciał swoje wnioski. T a kie  luźne obli
czenia m ogą też b yć  o wiele późniejsze, niż fakt, o którym  mówią. 
W ó w c za s  zasługują wiele mniej na wiarę, g d y ż  przypuszczać nawet 
nie można, aby opierały  się na rzeczywistej statystycznej obser- 
wacyi. Naturalnie mając w yb ó r  między dokumentami urzędowym i 
i notatkami ludzi pryw atnych, choćby kronikarzy lub historyków, 
w yb ra ć  trzeba pierwsze. Drugie do sprawdzenia służyć mogą 
i oświetlić jakieś punkty drugorzędne. Zresztą sprawdzenie to nie
koniecznie odbyw ać się ma drogą bezpośredniego porównania 
dwóch cyfr  lub w ie lk o ś c i ; częściej będzie to ocena czynników  
towarzyszących, współczesnych lub następczych, które odsłaniają 
nam znaczenie c y fry  i pozwalają poddać takow ą krytyce . Dane 
spotykane w dziełach lub notatkach ludzi p ry w a tn y ch ,  już tern 
samem dla nas pochodzić będą z drugiej ręki. W  X V I I .  i X V I I I .  
wieku, kiedy oceny cyfrowe poczęły  zwracać na siebie uwagę, 
spotykam y cały  szereg autorów, w yk o n yw u jących  obliczenia na 
podstawie urzędowych danych. S ą  to t. zw. ary tm etycy  polityczni: 
Grraunt, Davenant, Petty , K i n g  dla A n glii ,  w sto lat później Che- 
valier de Pomelies, M oheau, Expilly ,  Lavoisier, Necker, Artur 
Y o u n g  dla F r a n c y i ,  S tru y ck  dla H o la n d y i , W a se r  i Muret dla 
Szw ajcaryi,  Sussmilch dla Niemiec, A m ico  dla S ycy li i ,  Biisching, 
Moszyński, W y b ic k i  dla Polski i w. in.

N iewątpliwie dzieła ich nietylko p o ło ży ły  podstaw y dla dzi
siejszej statystyki, ale i przech ow ały  do naszych czasów znaczną 
część materyału, który  b y łb y  inaczej zaginął. Pomim o to, prac 
ich porów n yw ać nie można z badaniami dzisiejszej statystyki histo
rycznej, g d y ż  cyfr  znalezionych nie poddawali k ry tyce  a dla 
otrzymania wniosków ogólnych sumowali je bez względu na czas 
i terytoryum, do jak iego  się odnosiy.

W  statystyce średnich w ieków  niema prawie cyfr gotow ych, 
a jeżeli są, podawane przez kronikarzy  z paru zerami na końcu, 
to zw yk le  zbyt wielkie i dalekie od praw dy. Już sama okrągłość 
cyfr  źle względem nich krytyczneg'0 badacza usposabia, a i te 
cyfry, które znaleść można dla wieków średnich w źródłach archi
walnych, najczęściej nie byw ają  obliczeniem ścisłem, lecz przybli- 
żonem, lub oceną. P o legać  na nich przecież wolne, g d y  cyfrę  zasa
dniczą, na podstawie której obliczenie wykonanem zostało, po su
miennej k ry tyce  za prawdziwą uznać możemy.

Z pierwszej po łow y w ieków  średnich brakuje nam niemal 
zupełnie źródeł dla oceny w iększych  kom pleksów, przynajmniej 
nowsze badania nie odnalazły ich jeszcze. O ile przeto znajomość
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stosunków ludnościowych z ow ego czasu możliwą b ę d z ie , orzec 
dziś niepodobna.

H istorya powiada nam, że A rab o w ie  posiadali z pierwszej 
połow y w ieków  średnich obszerny opis półwyspu Pirenejskiego, 
co do ludności, rolnictwa i handlu. K arol  W ie lk i  w sw o je m  “Bre- 
viarium fiscalium Caroli M a gn iu daje szczegółowe obliczenie do
mów w dobrach koronnych, pomiary rozległości tych dóbr, cyfry  
odnoszące się do urodzajów, bydła, ułów, drzew ow ocowych, a więc 
szereg danych, z których pośrednio o zaludnieniu sądzić można. 
S łyn n a D o o m e sd a y b o o k , sporządzona na rozkaz W ilh elm a Zdo- 
b y w c y ,  a przedstawiająca stan 60.215 posiadłości rolnych i liczbę 
ich mieszkańców przy końcu okresu anglo-saskiego '), pochodzi już 
z r. 1086 i obejmuje 40% całej powierzchni kraju. P odany tam 
w yk az  naczelników rodzin, daje cyfrę koło 300.000 osób, które 
stosując mnożnik 4 na rodzinę, dają koło 21 g łó w  na 1 km. □ .

D la  ludności F ran cy i  sięgaja obliczenia Levasseura aż do 
czasów Cezara, ludność, która w owym  czasie wynosi w edług  bar
dzo nieścisłych obliczeń tego uczonego prawie 12 g łów  na 1 k m .D , 
wzrasta do IV. w. po Chr., potem następuje upadek, któremu z a 
radzili Karolingow ie. Za rządów K a ro la  W ie lk ie g o  przyjmuje L. 
8 — 9 milionów. W szy stk ie  te obliczenia opierają się przecież ty lko  
na najogólniejszych ocenach. D opiero dla IX . stulecia istnieje 
nader cenny dokument (Polyptique de 1’abbe Irminon), ogłoszony 
po raz pierwszy w 1834— 36 r., k tóry  służy L. za podstawę obli
czeń. P o lip tyka  przedstawia stan posiadłości wielkopańskiej w IX .  
wieku i obliczając wzajem ny stosunek posiadłości różnego rodzaju 
cyw iln y, jest niezmiernie ciekaw ym  dokumentem dla stosunków 
agrarnych tej epoki. O bok podziału własności, mamy tu w yliczenie 
m ieszkańców rozsiadłych w całym  majątku, uwzględniając stan 
i położenie w rodzinie. A utor uogólnia znalezione tu stosunki 
na całą Fran cyą, i znajduje średnie zaludnienie 10 mieszkańców 
na 1 km. □ .

Podobne uogólnienie jest co najmniej zbyt śmiałem, g d yż  
autor oparł się na opisie jednego majątku. Nie można też poliptyki 
porównać z materyałem, jaki daje doomesdaybook, lecz zaledwie 
z pew ną jego częścią, a przy  chwiejnych i niejednostajnych stosun
kach ludnościowych Fran cyi w ow ym  czasie, i nieuwzględnianiu

*) D r. H. P ru tz  (Staatengeseh. des Abendlandes im M itte la l te r  Samm- 
lung Onken. Berlin 1885 r. t. II  ), twierdzi wbrew ogólnemu mniemaniu, że 
doomesdaybook nie zawiera nowego podziału gruntów, lecz stanowi ka ta s te r ,  
według którego przedsięwzięto ów podział.
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miast, poliptyka do obliczenia całej ludności zupełnie zdaje mi się 
b y ć  niezdatną. Zgodzić się za to można z L., że od 9—  i i  st. na
pady Normanów, Saracenów  i W ę g ró w , spow od ow ały  wśród lu
dności znaczny ubytek.

W ie le  mniejszem co do rozmiarów, ale pewniejszem ze względu 
na metodę i materyał, jest  obliczenie M. N. Lamprechca *), obej
mujące ludność małej przestrzeni, w okolicy  nadreńskiej, między 
Bonn, B in gen i Saarbrucken, od X .  stulecia, aż do początku 
naszego.

Znajduje on :
w r. 900 100 wiosek i około 20.000 mieszk.

„ 1000 350 „ „ —  „

» I IOO 590 n n 15
„ 1237 Il8o „ „  2 5 0 . O O O  „

„ 1800 2000 „ ,, 4 5 O .O O O

W ie m y  wprawdzie, że okolice nadreńskie bardzo wcześnie 
sta ły  się ogniskami ludności i kultury. Pomimoto olbrzymiego przy 
rostu pierwszych lat trzystu (od 900 - 1237 r0 uogólniać nie mo
żna, zawsze jednak zastanawia on w porównaniu z wiele  mniejszym 
drugiego okresu, aż do 1800 r., który  obejmuje ilość lat dwa razy  
większą (od 1237 do 1800, a więc koło 600). Liczba mieszkańców, 
która w p ierw szym  okresie pow iększyła  się i2 l/2 razy w ciągu 
lat trzystu, nie podwaja się nawet przez następne 600, ilość wiosek 
mniejsze jeszcze robi postępy, tak, że same wioski znacznie w zro
snąć musiały. Nie chcę w yprow adzać wniosków ogólniejszej na
tury z pojedynczego faktu, który  w rozwojowym szeregu ludności 
pozostawia przerwę lat óoo, ale obliczenie Lam prechta uważać 
można za jeden dowód więcej dla szyb kiego  wzrostu zaludnienia 
Europy we wczesnej dobie w ieków  średnich. D ow odów  tych  hi- 
storya dostarcza ca ły  szereg. P rzypatrzm y im się ,  bo jednocze
śnie posłużą one za wzór, ja k  zużytkować ogólne dane historyczne 
dla oceny ludności.

R ozpow szechnionym  jest dziś pogląd, uważający w ędrów ki 
narodów za w ynik przeludnienia. Przeludnienie to pojmować trzeba 
względnie, a więc w stosunku do danych środków żywności. G d y  
plemiona wędrowne rozsypały  się po Europie, ludność zdaje się 
b yć  bardzo rzadka: wojny, brak ustalonych stosunków p o lity 
cznych, a nadewszystko zaraza morowa, rozpowszechniająca się 
w  VI. stuleciu, wyniszczają ludność. Stosunki zmieniają się w w ie
kach następnych. K orzystniejsze zrazu dla wschodnio-rzym skiego

*) Deutscbes W irtbscbafts leben  im M itte la l te r  (t. I. s. 163).

Daszyńska.
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państwa i w ogóle dla południo-wschodu, sprowadzają w  krajach 
tych ciężkie klęski. Państwo Bizantyjskie traci połowę swojej lu
dności J), a za obniżeniem się c y fry  zaludnienia, idzie upadek po
lityczny. A w a ro w ie  i W ę g r z y  cisną się na półw ysep, A rab o w ie  
do A z y i  i Egiptu. W sch ó d  jest wprawdzie w yzysk iw an ym  przez 
Europę, nie bierze przecież żadnego udziału w kulturze europej
skiej ; potem przychodzi panowanie tureckie.

Za to stosunki we Francyi, w Niemczech i we W ło szech  są 
w pełni rozwoju. F ran cy a  zachodnia już za czasów K a ro l in g ó w  
zaludnioną jest tak gęsto, że istnieje ciągdy o d p ływ  ludności na 
zachód. R ó w n ież  zaludnionemi są okolice nadreńskie i Alem ania. 
H iszpańscy M aurowie stwarzają kulturę, która świadczy o w y s o 
kiej liczbie zaludnienia. Na półn ocy  dążnością A nglosasów , N or
manów, Skand yn aw ów , jest rozlewać się coraz dalej, w ysełają  
też swoją ludność do R o sy i,  Islandyi, A nglii .  Jednocześnie wzrasta 
ilość S ław ian  na wschód od E lb y ;  w R o s y i  i A ustryi.  Z N ider
landów, z blandryi, z okolic nad R en em  i Menem, c iągną kolo
niści na w^schód. AA czternastem stuleciu ruch ten ustaje, pierw szy 
okres rozszerzania się europejskiej ludności już się zakończył.

D la  całego tego okresu brak nam cyfr bezpośrednich, ale 
tysiące faktów  historycznych, a zwłaszcza badania nad życiem 
wewnętrznem, nad rozwojem miast, poznanie stosunków ekon o
micznych, a więc cała ta strona dziejów, którą zajmowano się 
dotąd najmniej dostarcza nam d an ych , na podstawie których 
przybliżone pojęcie o przemianie w stosunkach ludnościowych 
mieć możemy.

P o d  koniec w ieków  średnich, oraz w X V I .  i X V I I .  w., źró
dła p ły n ą  coraz obficiej. P o p isy  ludności są tu jeszcze niezmiernie 
rządkiem zjawiskiem, odnoszą się do miast mniejszych i są w łaści
wie o p i s a m i  ludności, którą podają najczęściej pod ług  dym ów. 
R z a d k o  k ied y  sp otykam y sumy ogólne, rzadziej jeszcze korzystano 
z danych, odnoszących się do płci, wieku, zajęcia, stanu itp. D a l
szym rysem charakterystycznym  opisów ow ych jest, że już w for
mie swej odźwierc.iadlają one kompleks, wśród którego, i dla k t ó 
rego powstały. K o m p leks  ten stanowili najczęściej mieszczanie, 
którzy dla celów zarządu, prowiantowania w razie wojny, n a k ła 
dania podatków, liczyli ilość mieszkańców. K a ż d y  element, k t ó 
ry b y  w yodrębniał się wśród całości, czy  stoi on wyżej, czy  niżej, 
nie zostaje liczony. Najczęściej przeto duchowieństwo włączonem

') Dr. Th. v. Inaraa-Sternegg: Bie Entwickelung der Bevolkerung 
Europas seit 1000 Jahren.
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nie było, żydzi stanowili też inną sferę, która tak sa m o , ja k  za
mieszkiwała odrębną ulicę, lub dzielnicę miejską, tak spisywaną 
b yła  oddzielnie. Poniew aż spis dążył przedewszystkiem do celów 
praktycznych, rzadko k ied y  wliczano doń d z ie c i , jako nieobowią- 
zane do płacenia podatków. W e  w szystkich  niemal miastach w ło 
skich dzieci do lat trzech nie b y ły  liczone, takie jest przynajmniej 
zdanie Belocha 1), jak ko lw iek  w dokumentach, obejmujących spisy, 
zastrzeżeń podobnych nigdzie nie ma. L iczyć  tylko tych, których 
znajomość w celach fiskalnych konieczną była, uważało się za na
turalne W  słynnym  spisie z N orym bergi (z 1449 r.), o którym  
wspomniałam wyżej, brakuje, jak się zdaje, dzieci niżej lat 5-ciu 2), 
w  innych, choć ze zmianą w kategoryi lat nieuwzględnianych, 
powtarza się zapewnie to samo zjawisko.

Najwcześniej przedsiębrane i przeprowadzane prawidłowo, są, 
o ile dotąd wiadomo, spisy ludnościowe w  miastach włoskich. W e  
F lorency i  przedsięwzięto p ierw szy dokładn y opis ludności w  1351 
roku, i znaleziono 10.878 dymów, a więc 50— 60.000 mieszkańców. 
Od tego czasu aż do końca X V I I I .  wieku (do 1795 r.), spisy lu
dności obejmujące już nie dymy, ale mieszkańców, powtarzają się 
w odstępach od 2 0 -8 0  lat. Od po ło w y  X V .  stulecia znajdują się 
spisy dym ów  dla Neapolu i W en ecyi.  G dzie ,  jak w Medyolanie, 
niema obliczeń ludności stałej, zrachować ją  można w edług ksiąg  
kościelnych. W  M edyolanie obliczenia takie są możebne na czasy 
od X I V .  do po ło w y  X V I I I .  stulecia, w edług  rejestrów śmiertel
ności, licząc na jeden w yp ad ek  22 mieszkańców. Stosunek 1:22 
jest na dziś n iebyw ałą  niemal śmiertelnością, ale dla w ieków  da
w nych uważanym  b y ć  może za normalny 3). Od po ło w y  X V I .  stu- 
cia w szystkie miasta i republiki włoskie mają popisy ludności czy 
to pogłówne, czy też dym ów lub rodzin, na podstawie których do 
rezultatów bliskich p raw d y  dojść można.

D la  F ran cyi  Levasseur zw raca u w agę na spis ludnościowy, 
zużytkow any przez Dureaude la Maile, k tó ry  autor ten odnosi do 
r. 1304. Odnosi on się nie do całej Fran cyi,  lecz do terytoryum  
królew skiego, które Levasseur na owe czasy ocenia na dwie trze-

b  L a  popolazione d’Italia nei sccoli X V I. ,  X V II . ,  X V II I .  (Bulletiu 
de 1'ins ti tu t in tcrnational de s ta t is t iąue  III.  amiće —  1888).

T ak  twierdzi przynajmniej E k e b e r g : S trasburgs  Bevolkerungszald 
seit E nde  des XV, J.  bis zur Gegenwart. Jah rb .  f. Nat. u. S tatis tik  N. F . 
tom 7 i 8.

3) W  Ziirichu w X V II.  jeszcze stuleciu znalazłam stosunek 1 ;  25 i 1 : 23 
(Ziiricbs Bevolkerung im XVII. J.  tabl. 22).
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cie części całego  kraju. I tu notowane są d y m y  podług 24 150 
parafij. Dopiero w  X V I I .  stuleciu rozpoczynają się rnemoryały 
(memoires) intendentów prowincyi, i podjętym zostaje p ierw szy 
spis ludnościowy, który do lat 1698, 1699 i 1700 odnieść trzeba. 
K w e s t y  on aryusz, jed n ako w y dla całej F ran cyi, obejmował ilość 
miast, ludność każdego, ilość wiosek i osad, ludność takow ych. 
Jest to więc pierw szy spis statystyęzny, odnoszący się do tak 
w ielkiego terytoryum, który  V auban zużytkowuje w swojem dziele 
„L a  dime royale", obliczając ludność F ran cyi  na 19,064.146. Le- 
vasseur twierdzi, że jak k o lw ie k  spis p ow yższy  nie jest wolny od 
błędów, mniej więcej zaufać mu można. Od tego czasu w szyscy  
badacze ludności we F ran cy i  aż do X I X .  w  , obliczają cyfrę  za
ludnienia w edług materyału podaw anego przez intendentów.

Centralizacya b ran cy i  w tym kraju wcześniej, niż w innych, 
pozwala  na urządzenie oficyalnej statystyki. Już w 1602 r. Sully, 
minister Flenryka IV .  urządza Cabinet complet de politiąue et de 
finances, w którym  grom adzą się sprawozdania ze wszystkich g a 
łęzi gospodarki narodowej. Riclielieu i Colbert prowadzą dalej 
jego  dzieło, intendenci mieli polecenie dostarczania szczegółow ych  
wiadomości o prowincyach, któremi zawiadywali. P o d  koniec 
swego panowania w 1697 r ,  L udw ik  X I V .  rozkazał zebrać w s z y 
stkie rnemoryały intendentów dla użytku następcy tronu, co utwo
rzyło 42 tom y in folio (w Bibliotheąue nationale w Paryżu). Z p o 
lecenia Colberta zaczęto tworzyć sprawozdania miesięczne o ruchu 
ludności w Paryżu, a dawniej jeszcze,  na m ocy rozporządzenia 
z czasów F ran ciszka  I. z 1539 r., w  parafiach prowadzono ks ięg i  
m etryk, małżeństw i śmiertelności.

Skoro ted y  naukowa, świadoma siebie statystyka najwcześniej 
powstaje we Francyi, nic dziwnego, że Francuzi pierwsi w osobie 
Levasseura zdobyli się na przedstawienie rozwoju swej ludności, 
aż do dni dzisiejszych. D ziełu  Levasseura brak jednak w całym  
niemal pierwszym  tomie, a więc w epoce przedrewolucyjnej, ś c i 
słości i prawdziwie naukow ego krytycyzm u, bo nie poprzedziły 
go  konieczne badania specyalne nad drobniejszemi terytoryami, 
które olbrzymi m ateryał francuski tak świetnie w y z y s k a ć b y  
m ogły.

W  A n g li i  spisy ludnościowe rozpoczynają się dopiero od 
1701 r., i przez całe sto lat, a dla Irlandyi nawet do 1821 roku 
bardzo niedokładny dają materyał. Od 1377 r. istnieją listy p o 
datku pogłó w n ego  (Poll Tax), który  p łaciła  ludność starsza nad 
lat 14, które zamiast spisów ludnościowych zużytko w aćby  się dały. 
P o d  koniec X V I I .  w. (z 1690 r.) posiadamy popis wszystkich d y 
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mów, przedsięwzięty w celach p od atko w ych  '). W  A n g li i  przeto, 
jak  się zdaje, znalazłby się materyał dla opracowania całego dzie
jow ego  rozwoju ludności, co tembardziej b y ło b y  ciekawem, że 
stosunki ekonomiczne tego kraju dobrze są znane, niż innych, 
i rozwijały się typowo, bez przeszkód, swobodniej państwach E u 
ropy, które zapobiegały  złym skutkom systemu wolności handlu, 
korzystając z przykładu W ielkiej  Brytanii.

Z krajów  niemieckich najdawniejsze statystyczne dane o lu
dności całego kraju pochodzą z H esyi i W irtem bergii.  Są  to listy 
podatkowe i rejestry ludności z X V I .  stulecia. P o d o b n y  m ateryał 
z X V I I .  stulecia odnaleść można dla i A ustryi.  Najdawniejsze p o 
pisy  ludności, mianowicie od początku X V I I .  wieku, odnajdujemy 
w  Prusach. Jednolity m ateryał przecież, k tó ryb y  obejmował całe 
terytoryum  monarchii niemieckiej, nie jest dotąd znany, a z p o 
wodu rozbicia państwa między X V I .  a X I X .  wiekiem, trudno 
przypuścić jego istnienie. Pomimoto aż dotąd głów nie uczeni nie
m ieccy  zajmują się statystyką  historyczną, i im to przeważnie 
zawdzięczam y metody dotychczasowe.

Z okruchów cyfr, jakie p rzekazały  nam przeszłe wieki, b a 
daczom niemieckim odbudować się udało ludność całego szeregu 
miast takich, ja k  N orym berga w X V .  stuleciu, Frankfurt w X I V .  
i X V . ,  Strasburg od X V .  wieku, K o p e n h a g a  w X V I .  i X II .  w., 
B azy lea  w  X V . ,  Ziirich w X V I I .  i X V III . ,  R o sto ck  w X V I .  i nie
które inne. Stworzono przeto cały  szereg typów  ludnościowych 
dla miast niemieckich od X I V .  do X V I I .  w iek u, a przecież nie 
o absolutną w ielkość i nie o w szystkie  miasta nam chodzi, lecz 
o możność przeniesienia zd obyczy  badań jednostkow ych na inne 
kom pleksy  współczesne.

D la  obliczenia ludności w Polsce, mniej jeszcze niemal, ani
żeli w  Niemczech, zdaję się b yć  źródeł. B rak  nam tu przedewszy- 
stkiem rozwiniętego i świadomego celów swoich i dążności ż y 
wiołu miejskiego. W arszaw a dopiero w 1787 r doczekała się p o 
pisu ludności, z innych miast nawet dla końca X V I I I .  stulecia 
nie posiadam y cyfr  ludności dokładnych, a B usching  podaje tylko 
w ykaz dym ów dla 1414 w iększych  i mniejszych miast i miaste
czek. Jak się zdaje w cześn ie jszych , bezpośrednich obliczeń lu
dności po miastach nie było. Okoliczność ta odejmuje możność 
stworzenia dla stosunków ludnościowych w Polsce  stosunków t y 
powych, które w  Niemczech p rzyg o to w ały  grunt do dalszych prac 
w  obszerniejszym zakresie.

i)  H andw orterbuck  der Staatswissensckafteu  t. II .  s. 4 39 .
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Lepiej, niż dla miast, zdają się b yć  postawione m ateryały  dla 
obliczenia ludności w całej Polsce. Średnie w ieki nie dają tu 
w prawdzie nic zgoła, ale, jak  wspomina Simonenko '), już od p o 
czątku X V I .  st. obliczane b y ły  pewne g ru p y  ludności. Na sejmie 
P iotrkow skim  (w 1563 r.), za Zygm unta Augusta , postanowiono 
co lat 5 l u s t r a c y e  królewszczyzn, które p łac iły  zbór kw aterun
kow y. O kresy  pięcioletnie nie b y ły  jednak w cale zachow yw ane, 
a lustracye p rzyp ad ały  rzadziej, niż co lat pięćdziesiąt. Od X V I .  
w ieku  podpadali również rejestracyi żydzi, k tórzy  poddawali się 
bardzo niechętnie liczeniu głów , pod pozorem, iż sprzeciwia się to 
ich religijnemu rytuałow i i wzbronionetn jest przez kahały .  Oprócz 
żydów, liczono Tatarów  i cyganów . O bok tych obliczeń częścio
w ych, istnieć także m iały  ogó ln e, o których wspomina K rem er  
i Joachim Bielski.  Ostatni opowiada, że 1590 r. sejm postanowił 
z powodu wojny tureckiej nałożyć podatek p o głó w n y  na cały  
naród, w yjąw szy  rodziny królewskiej i żołnierzy pod bronią. Już 
ten drugi warunek wskazuje na w ielką niedokładność popisu, bo 
w yłączon ą b y ła b y  szlachta, a może z nią razem jej rodziny i pod 
dani W  każdym  razie m ateryał ten dziś nie istnieje lub odnale
zionym nie został, bo A .  P aw iń ski obliczenia ludności w  X V I .  w. 
opiera na rejestrach skarbow ych, wspominając o pogłównem tylko  
dla X V I I .  stulecia. Stosunki ludności owe w P olsce  rozpatrywane 
b y ć  tedy m ogą ty lko  na podstawie materyału, pozwalającego po- 
dnie o zaludnieniu w yprow adzać wnioski

III.

Ludność danego kompleksu społecznego daje się spisać, a więc 
zliczyć bezpośrednio, obliczyć na podstawie pew nych danych, albo 
też ocenić. M etody dzisiejszej statystyki pozwalają wszędzie s to 
sow ać pierwszy, najdokładniejszy i jedynie całkiem wiarogodny 
sposób. D o w ieków  średnich, ja k  również do X V I  , X V I I .  i X V I I I .  
stulecia, ja k  dowiódł zresztą rzut oka na materyał, jakiem  dla tego 
czasu rozporządzać można, stosować go niepodobna, chyba w rzad
kich, w y ją tk o w y c h  wypadkach. T o  też absolutne cy fry  nie zasłu
gują na miano bezwzględnie prawdziwych. Nie o to jednak chodzi 
statystyce  historycznej. C y fry  absolutne mają tu olbrzymie zna
czenie, jako ty p y  i rzadkie pewniki, na jak ie  przy badaniach, dla 
któ rych  m ateryał w yp a d ł mniej szczęśliwie, pow ołać się można.

')  Spraw nitelnaja  S ta t is t ika  C arstwa Polskago. W arszaw a, 1879  r. , 
s tr .  12— 20.
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To też te, co są, zwłaszcza takie , które odnoszą się jeszcze do 
w ieków  średnich, do ciągłych porównań służyć muszą O znale
zieniu cyfr  podobnych dla wielkich terytoryów  i bardzo odległych  
epok m arzyć trudno, jakkolw iek  w archiwach znajdzie się zapewne 
jeszcze niejeden skarb zapomniany. Nie można przecież wątpić, 
że opracowanie gospodarczej strony w dziejach narodu, pozwoli 
nam również odbudować i stosunki ludnościowe w granicach bli
skiego prawdopodobieństwa.

A ż e b y  jednak cyfry  otrzymane nie b y ły  równie fantastyczną 
kom binacyą, jak  te ,  które przekazali nam dawniejsi historycy, 
oprzeć się musimy na pewnej, niezbitej cyfrze zasadniczej i znać 
jej stosunek do innych w danej epoce, a więc mieć odpowiedni 
m n o ż n i k ,  to Co N iem cy nazywają c z y n n i k i e m  r e d u k u j ą 
c y m  (Reduktionsfaktor). Mnożniki zapożyczone z naszych cza
sów dać muszą c y fry  dalekie od prawdy, bo tak samo, jak ogólne 
cyfry  ludności, i zaludnienie odmiennemi b y ły  dla każdej epoki, 
tak odmiennie układ ały  się stosunki wieku, płci, ruchu ludności, 
nie mówiąc już o statystyce  socyalnej, obejmującej podział p racy  
i rodzaje zajęć, stosunki zamożności klas, stanów i warstw społe
cznych, która największym  zmianom uledz musiała ').

N aw et najlepszy materyał, jakim  są popisy  ludnościowe, nie 
uwalnia badacza od zastosowania wielce mozolnej, krytycznej i do
pełniającej pracy. P raca  ta inną b yć  musi, g d y  chodzi o popis 
obejmujący terytoryum całego państwa, inną zaś, g d y  popis obej
m ował jedno miasto. W  pierw szym  przypadku, jak  to widzieliśmy 
przy omawianiu spisów francuskich, najlepszych wśród znanych 
dotąd, uwzględniono mniej szczegółów , aniżeli n. p. w  sław nym  
spisie ludności miasta N orym bergi z 1449 1*. T o  też i sprawdzenie 
ogrtmiczyć się musi na ścisłem odgraniczeniu terytoryum kraju 
i każdej prowincyi dla ow ego czasu, porównania wiosek, miaste
czek i miast podanych z ogólną ich liczbą w owe czasy, co prze
cież dla X V I I .  i X V I I I .  stulecia już wszędzie możliwem b yć  musi. 
O b liczyw szy  potem zaludnienie i porównawszy je z dzisiejszem, 
potrafimy już ocenić, o ile popis zasługmje na wiarę. Zresztą t y 
siące wiadomości pobocznych, dekretów, rozkazów, sprawozdań, 
pozwoli nam wnioskować, jakie kategorye  ludności liczonemi b yły .

:) Doskonałe wskazówki co do bibliografii s ta tystyki his torycznej n ie
mieckiej i je j  metod znaleść można w dwóch dz ie łkach :  J . Jus trow , Yolks- 
zahl der  deutschen Stiidte zur E nde  des M itte la l te rs  und zu Beginn der 
Neuzeit,  1686. D r  Tb. Inama Sternegg, Qnellen der h is torischen Bevólke- 
rungssta t is t ik .
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Niestety, Levasseur nie daje nam takiej krytycznej oceny, dla 
tego też książka jego  może b y ć  (jak n azyw ała  ją k r y ty k a  nie
miecka), wspaniałym  obrazem stosunków ludnościowych całego 
kraju, od początków tworzenia się państwa aż do naszych czasów, 
ale jest w ysoce niedokładnem i nieścisłem zużytkowaniem  bog*a- 
tego materyału, z którego  przy tej niepewności, w jakiej zostawia 
nas autor, żadnych wniosków w yprow ad zać nie można.

Jedną z dokładniejszych ocen całej ludności kraju, poszczycić 
się może nasza historyografia. S ą  to badania statystyczno-geogra- 
hczne z X V I .  wieku, które dla Wielko- i M ałopolski przedsię
w ziął A d o lf  P aw in ski,  dla W o ły n ia  i Podola zaś A leksan der  
Jabłonowski ’).

W  X V I .  wieku rozpoczynają się w y k a z y  poborowe, które 
znoszą do sejmu pojedynczy p oborcy  z całej Polski. Na tych re
jestrach z końca X V .  oraz z całego  X V I .  w. oparte są oblicze
nia ludności dla całego kraju, tern cenniejsze, że wszystkie p ra
wdę odnoszą się do 1578 r. lub do lat od tej daty niedalekich. 
D la  W ielko- i Małopolski jednostką rachunkową b yła  parafia, 
w wTykazach znajdujemy nazw y wsi należących do niej.

G łów nym  podatkiem w całej Polsce, b y ł  podatek ł a n o w y ; 
gdzie w łó k i nie są mierzone, tam jednostkę łanu zastępuje p ług 
Zarówno kmiecie jak  zagrodnicy, komornicy, drobna szlachta, opła
cali ten podatek. W y k a z y  dają zw yk le  nazwę wsi, często nazwisko 
dziedzica, ilość łanów chłopskich, ilość zagrodników, komorników, 
rzemieślników wiejskich, szlachty zagonowej. W y k a z y  poborowe 
dostarczają tedy materyału, na podstawie którego dokonać można 
obliczenia osób g łó w n y c h  każdej kategoryi.  Zadaniem historyka 
b y ło  tu: j) sprawdzić, czy  w w ykazach  nie są opuszczone wioski, 
miasteczka lub całe okolice, 2) obliczyć ilość osób głównych,
3) odnaleść takie kategorye  osób, które z natury w yk azó w  wejść 
do nich nie m ogły, a więc np. duchowieństwo i służbę kościelną,
4) w yn aleść  mnożniki, któreby w sk a z y w a ły  stosunek osób g łó w 
nych do ich rodzin, czeladzi, słowem do całej ludności danej j e 
dnostki podatkowej. P r zy  pom ocy pomiarów na dokładnych k a r
tach geograficznych (użyte tu g łów nie karty sztabu jeneralnego 
rosyjskiego z 1839 r.), p rzekonyw a się A .  Pawiński, że w y k a z y  obej
m ow ały  całe tery tory um W ie lk o -  i M ałopolski,  i że opuszczona 
przy rachunku liczba w iosek jest tak nieznaczną, że na wiarogo- 
dność liczb wielkich w p ły w a ć  nie może. Trudniejszem zadaniem b yło

' )  Ź ród ła  dziejowe. Tom X I I— XIX. Polska X V I wieku pod względem 
geograficzno-statystycznym.
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obliczenie ludności dla W o ły n ia  i Podola, gd zie  stosunki w  sk u te k  
częstych napadów tatarskich są tak niestałe, że wioski znikają  
dziesiątkami. Obliczenie też swoje podaje Jabłonowski nie jako 
pewnik, lecz jako cyfry  minimalne, po nad które w yjśćb y  p raw 
dopodobnie należało. C y fry  te przecież mają tę zaletę, że zb yt  
wielkiem i okazać się nie mogą.

Obliczenie osób g łó w n y ch  po wsiach W ie lko -  i M ałopolski, 
wszędzie zdaje się b y ć  możliwe. Na folw ark liczony jest jeden 
właściciel, choć w  rzeczyw istości nie zawsze sp otykała  się ta 
norma, ale tu równie, jak  w  całem obliczeniu, nie na rachunku, lecz 
na ocenie opiera się historyk, będzie to prawdopodobnie minimunę 
Jeżeli parę wiosek należało do jednego właściciela, to zawsze p rzy
puszczać można rządcę lub ekonoma, który  folwarkiem  się zaj
mował. P oniew aż w y k a z y  podają nie ty lko  łany, ale i 1/2, '/4, '/s 
łanów, zdaje się przeto, że cyfra km ieci określić się da niemal 
z pewnością. R ó w n ie  korzystnym  stosunek b ył co do zagrodników 
i komorników, rzemieślników wiejskiph, karczmarzy, m łynarzy  itp. 
N iety lko  ogólna cyfra  ludności, ale i podział tej ludności w ed ług  
zajęć i wzajem ny stosunek liczebny warstw pojedynczych określić 
się daje. Nie tak dokładne dane mieć można dla Podola  i W o ł y 
nia, jak ko lw iek  i tu c y fr y  ogólne obliczyć się dadzą.

W ie le  mniej pew ną jest za to metoda, przyjęta dla ludności 
miast i miasteczek. I miasta posiadały grunta, jak k o lw ie k  konsty- 
tucya z 1496 r. zabraniała mieszczanom nabyw ania  jak ich ko lw iek  
gruntów, podlegających prawu wiejskiemu, a posiadane nakazała 
sprzedać. Pomimo to we w szystkich  w ykazach  sp otykam y w miastach 
podatek łan o w y z obszarów bezkm ieciowych, utrzym anych przez 
pewną część ludności miejskiej. Obok tego istniały i grunta z km ie
ciami, bo w X I V .  i X V .  w. dla zw yczajnych  wsi w yjedn yw ano 
często przywileje i zamieniano je na miasteczka, w  których  o d b y
w a ły  się jarm arki i targi.

P o  miastach P aw iń ski  oblicza dla województwa Ł ę czy c k ie g o  
oddzielnie ludność rolną, oddzielnie kupców, rzemieślników, ofi- 
cyalistów  królewskich, duchowieństwo zakonne i świeckie. T y m 
czasem zdaje się, że trzy pierwsze katego rye  nie dadzą się roz
dzielić, g d y ż  posiadacz rolny, opłacający podatek łanowy, m ógł 
obok tego  b y ć  rzemieślnikiem lub kupcem. To też i podatek 
szosu (domowy), dla którego podano ty lko  c y fry  ogólne, nie może 
dać ścisłej podstawy, bo niewiadomo, czy  rzeczyw iście  24 g łó w  
w yp ad ało  na jedne złotówkę. P r zy  ludności miast zaś użyto sto
sunku 1: 24, dla obliczenia ludności miast tak  W ie lko -  ja k  i Mało-

Dr.szyńska. 6
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polski, W o ły n ia  i Podola. Tu  więc zaledwie o ocenie ludności, 
nie o jej obliczeniu mówić można.

Najtrudniej niemal b y ło  w ynaleść mnożniki, k tóreby  na p o d 
stawie c y fr y  osób g łó w n y ch  zrachować pozwoliły  całą ludność. Tu 
już pewność, a nawet daleko idące prawdopodobieństwo osiągnąćby 
można ty lko  przy pom ocy badań szczegółow ych  dla jednej p rzy 
najmniej okolicy  lub miasta. W  cyfrach dla W ie lko -  i M ałopolski 
pewności brakuje, a cyfra  osób w yp ad ających  na jeden łan lub 
dym, jest prawie dowolną. D la  W o ły n ia  i Podola rachunek jest 
również niezupełnie jasny. Nie można przeto nazwać ścisłym 
obrachunku całej ludności, ale pamiętajmy, że to w iek X V I . ,  dla 
którego  inne państwa i takich obliczeń nie posiadają.

Metoda u żyw an a przez h istoryków  naszych, jest  dla w szyst
kich dzielnic P olsk i jednostajną, w sz y c y  też opierają się na ma- 
tery ale tego sam ego rodzaju. Powstaje stąd w ielka jednolitość 
i możność z porównania pojedynczych dzielnic P olsk i  między sobą, 
ale dla cyfr absolutnych utrzymują się wciąż te same błędy, jakie  
braki m ateryału  i niedokładności metody p ociągnęły  za sobą.

Obliczenie ludności Polski w  czasach sejmu czteroletniego, 
w ykonane przez K orzona ’), opiera się na odmiennej cyfrze zasa
dniczej, autor stosuje przecież podobną metodę, jak  badacze X V I .  
stulecia, a mianowicie opiera się na podstawie terytoryalnej, i oblicza 
ka żd y  stan oddzielnie. Jako cyfrę  zasadniczą, przyjmuje K .  obli
czenia M oszyńskiego i Busching^l, którzy  opierali się na popisie 
179°  r » przeprowadzonym  w całej Polsce, w granicach pierw szego 
rozbioru. P op is  ten podaw ał ilość dymów, uwzględniając jednak 
nie w szystkie k a teg o rye  ludności. Opuszczoną b yła  mianowicie 
szlachta i duchowieństwo. K orzon  ścisłej poddaje k ry tyce  c y fry  
M oszyńskiego, dopełnia takow e i oblicza żyw io ły  ludnościowe 
popisem nie objęte. K a ż d y  stan oddzielnie jest rachowany. W e d łu g  
stanów odnajduje K .  liczbę osób głów nych, a otrzynmne cyfry 
m noży przez 6, jako cyfrę osób przypadających na dym, co jest 
zgodnem ze s ta tystyką  współczesną popisowi. Cyfrę szlachty od
najduje K .  przez porównanie z obliczeniami z naszego stulecia, 
które redukuje, odliczając przyrost roczny i u bytek wskutek w y 
p adków  historycznych, przesiedleń, wojen itp. Zdania w sp ółcze
snych o zaludnieniu wogóle, i liczebnej sile każdej k a teg o ryi  lu
dności, o ile pochodzą od ludzi świadom ych i kompetentnych, 
służą K .  za sprawdzian w łasnych obliczeń, któremu w ielkie  p r z y 
pisuje znaczenie, zb yt  może wielkie, jak  na oceny, które nawet

*) Dzieje wewnętrzne Polski.  Kraków, 1883, t. I.
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najlepiej obeznanych ze stosunkami prowadzą na manowce. D la  
takich elementów społecznych, dla których, jak n. p. dla ducho
w ieństwa zakonnego, nie ma danych cyfrow ych, obliczenie opiera 
cię na prawdopodobnej ocenie. U czony nasz daje niezmiernie 
ciekaw e obliczenia każdego stanu społecznego i wzajemnego sto
sunku ich siły, a że przeprowadza każd y  rachunek z olbrzymią 
sumiennością, że nie opuszcza, o ile się zdaje, żadnego źródła, 
któreby na stosunki ludnościowe światło rzucić mogło, dzieło jego 
nietylko ze w zględu na rezultaty, ale i na metodę badania jest 
niezmiernie ciekawem  i pouczającem. M am y tu wprawdzie do 
szynienia z X V I I I .  wiekiem, a więc z epoką, w  której w łaści
w ie rozpoczynają się popisy ludności we w szystkich  krajach, 
ale dopiero takie sumienne i wszechstronne oświetlenie cyfr, ze
branych w  owym czasie, czyni z nich m ateryał cenny i nadający 
się do porównań ze współczesnemi stosunkami wśród ludności.

W  historyografii polskiej znalazły się przeto p rzykłady  zużyt
kow ania  popisów ludności całego kraju, lub też źródeł (rejestra 
poborowe), które za podstawę obliczeń tej ludności s łużyć m ogły.

G d y  chodzi o pojedyncze miasto, metoda sprawdzania popisu 
ludności musi b y ć  odmienną i dać może rezultaty dokładniejsze. 
Pozw olę  sobie przytoczyć  tu tę, którą stosowałam  przy zużytko
waniu spisów ludnościowych miasta Ziirichu z X V I I .  wieku.

Z sześciu spisów ludności, jakie w  ciągu tego stulecia przed
sięwzięte b y ły ,  dwa ty lko  obejm owały w szystkie  dzielnice miasta. I tu 
podług w spółczesnych planów sprawdzać musiałam, czy  w szystkie  
ulice uwzględnionemi zostały, czy  nie pomijano domów niektórych. 
Należało przeto porównać plany miasta z X V I . ,  X V I I .  i X V I I I .  
wieku z planem dzisiejszym i spisem ulic i domów z początku 
naszego stulecia, aby przekonać się, czy  dawne terytoryum  miasta 
zgadzało się z dzisiejszem i o ile do porównań się nadaje. P o ró w 
nanie opisu mieszkańców (pod tym  bowiem  tytułem podejmowano 
obliczenia), w ykon anego  podług ulic i domów z terytoryum , po
zwoliło sądzić, czy  liczoną b y ła  cała ludność. D ru g ą  g w aran cyą  
dokładności b yło  stanowisko duchowieństwa w mieście rządzonem 
prawie teokratycznie. O pisy zarządzone b y ł y  przez duchowień
stwo, obejm ow ały  imiennie w s z y s t k i c h  mieszkańców miasta, 
ich wiek, stanowisko w rodzinie i zajęcie. Stosując tu system 
kartkow y, udało się obliczyć te stosunki dla całego miasta. N aj
więcej trudności dawało zajęcie mieszkańców, podawane nie w szę
dzie, a c iekaw e dla poznania społecznego charakteru ludności 
z tego okresu. Lecz tu dopom ogły  kata logi śmiertelności, w któ 
rych zajęcie każdego mieszkańca płci męskiej dokładnie b y ło  po
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dane, a o tę część ludności ty lko  chodziło, bo ilość kobiet pracu
jących  w  rzemiośle lub handlu, ty lko  sporadycznie określić się 
dała. Porównanie stanu ludności danych dwóch momentów X V I I .  
w ieku  (1637 i 1671 r.), z katalogam i śmiertelności w ciągu lat k i l 
kunastu po każdym, w ystarczy ło  dla określenia zajęć całej ludności 
miasta.

Inną musi b y ć  metoda, jeżeli popis m ieszkańców nie podaje 
ulic i domów oddzielnie, lecz ja k  np. w Norymberdze, ty lko  różne 
katego rye  ludności podług  kw artałów  miasta. Tu  cel, w  jakim 
popis został podjęty, musi b y ć  gw arancyą, że w szystkie ulice k a 
żdej z dzielnic miasta, uwzględnionemi zostały. Chodzi więc ty lko  
o pewność, czy zapisywano również i najniższe k a teg o rye  lat. 
Jeżeli co do tego punktu nie ma już wątpliwości, lub g d y  w ia 
domo, które k atego rye  zostały pominięte, łatwo je obliczyć nawet 
podług dzisiejszych cyfr  ludnościowych, a różnica ogólnej c y fry  
od prawdziwej w żadnym razie w ie lką  b y ć  nie może. Z w ykle  
chodzi tu, ja k  n. p. w  miastach w łoskich , o dzieci do lat trzech, 
lub o dzieci niżej lat pięciu, pomięte może w N orym berdze.

Podobnej metody dopełniania brakującej części ludności, trzy
mać się musimy, jeżeli za cyfrę zasadniczą służy nam lista p o 
datkowa. W  razach nadzw yczajnych potrzeb i wydatków, miasta 
uciekały  się do podatku p o g łó w n eg o  lub do podatku od majątku. 
W ó w c z a s  spisywano całą ludność, zobowiązaną do płacenia po
dobnych danin, a w ięc wszystkich, oprócz duchowieństwa, żyd ów  
(ci płacili  odrębne podatki, zw yk le  w yższe),  a może i p ierw szych 
dygnitarzy  miasta, w yłączon e b y ły  najczęściej dzieci do pew nego 
wieku. N a takich listach opiera Schónberg swoje obliczenia 
ludności dla miasta B azy le i  w  X V .  wieku (z 1446 i 1454 r.), gdzie 
podatek p o g łó w n y  płaciła  cała  ludność wyżej lat 14. L ist  podat
ko w y ch  u żyw a również Paasche dla ludności R ostocku  od X I V .  
do X V I .  stulecia (w 1567 r. biedni płacili podatek pogłów ny, 
a na bogatych  c iąży ł  podatek od majątku, dokładny spis imienny 
p łacących podatki daje dopiero księga podatkowa z 1594/95 roku). 
B ertling  znalazł z 1496 r. dla G dańska dokładne rejestry pogłów- 
nego, gdzie zapisana jest cała ludność powyżej lat dwunastu.

N a tu ra ln ie , im więcej kategoryj lat b yło  nieuwzględnio- 
nych, tern trudniej o dokładność absolutnej c y fry  ludności. Na 
równi z rejestrami podatków, postawić można i księgi miejskie, 
w  których  radni zapisyw ali  każdego obywatela, g d y  doszedł do 
pełnoletności, i radnym przysięgać musiał. K .  Biicher (cyt. wryżej), 
opiera sw e obliczenia dla ludności Fran kfurtu  na takich listach, 
obejmujących całą ludność męską miasta powyżej lat 12 i 14,
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która w 1387 i 1440 roku przed radnymi miasta przysięgać 
musiała.

P oniew aż dzieło Biichera jest dziś najpoważniejszem i naj- 
gruntowniej opracowanem, wśród prac w zakresie sta tystyki  h i
storycznej miast, przytoczę tu metody, jakiem i posługuje się ten 
badacz dla zużytkow ania cyfr  znalezionych.

R ad zie  przysięgali  nietylko obyw atele miasta, ale i niepose- 
syonaci (Beisassen), wraz ze swoimi synami. Podobne p rzysięgi 
składane b y ły  w  wielu miastach, g d y ż  zwierzchność starała się 
w  taki sposób o uświęcenie i wzmocnienie swej w ładzy. Spis 
obejmuje nazwiska 2.904 osób, które uważać możemy jako  całą 
ludność męską Frankfurtu, powyżej lat dwunastu. W e d łu g  spisu 
odnoszącego ty lko  ludności dorosłej jednej części miasta, stosu
n ek mężczyzn do kobiet jest jak  100:110, możemy więc ob li
c z y ć  ludność dorosłą miasta wyżej lat dwunastu, płci obu, i 
otrzym am y 6.096. Chodzi jeszcze o obliczenie ilości dzieci. Tu  
Biicher stosuje 4 metody, używ ając naprzemian cyfr  w sp ó łcze
snych, lub posługując się stosunkami odnalezionymi dla N orym 
bergii  i otrzymuje dla 1387 r. ludność m iasta,  wynoszącą koło 
9.000. Obliczając ilość służby męskiej i żeńskiej w ed ług  odsetki, 
jak ą  stanowiła ona w Norymberdze, znajduje 730 osób służby m ę
skiej i 959 żeńskiej, a więc razem 9.632 dusze.

Spis obyw ateli z 1440 r. zawdzięczam y również składanej 
przez mieszczan przysiędze. P ociągan i do niej b y li  zarówno o b y w a 
tele jak  i m ieszkańcy niestali, których rada w  taki sposób zmusić 
chciała do zapisania się w szeregi obywateli. Oprócz duchowień
stwa i żydów, w szyscy  m ieszkańcy powyżej lat 14 biorą udział 
w hołdzie, a rada czuwa, a b y  żaden się nie uchylał. Biicher wśród 
zapisanych tu 2.106 nazwisk, w yłącza  w szystkich  niżej lat 25, re
sztę zaś porów n yw a ze spisem z N orym bergi i otrzymuje:

a więc sumę mniejszą od poprzedniej, jak ko lw iek  daje się z pierwszą 
porównać.

K .  Biicher trzyma się zatem prawidła, które zresztą sam p o 
stawił, aby  tam, gdzie nie ma cyfr  gotow ych, oprzeć się na rze
czywistej cyfrze zasadniczej, i o ile można, ko rzystać  z mnożników

mężczyzn dorosłych
kobiet
dzieci
służby płci obojej

1.863
2.180

3-055 
1.621

całej ludności miasta 8.719
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redukujących, bliskich w  czasie momentowi, dla którego ludność 
chcem y określić.

C zy  rezultaty obliczenia są całkiem  ścisłe, czy  też sumienna 
praca badazza oparła się tu na niezupełnie pew nym  gruncie źró
dłowym , przesądzać nie chcę, g d y ż  nie wzięłam  sobie za zadanie 
k ry ty k i  prac pojedyńczych, lecz ty lko  podanie g łó w n y ch  metod. 
Metodzie Biichera wielkiej trafności i sumienności odmówić nie
podobna, jak ko lw iek  inne zdobycze jego  kilkunastoletniej p racy  
nad ludnością Frankfurtu, więcej od tych  obliczeń rzuciły  światła 
na życie  średnich wieków.

Jeżeli spis ludności ogranicza się ty lko  do podania ilości d y 
mów, domów, gospodarstw  pojedyńczych, najstaranniejsze naw et 
obliczenie da nam ty lko  ogólną cyfrę ludności, a przytem cyfrę  
nieścisłą. W ie lk o ść  domów i liczba mieszkańców na jeden dom, 
zmieniają się w  każdym  okresie, ażeby przeto z takiego m ateryału 
choć w  przybliżeniu ocenić w ielkość c y fry  ludności, trzeba w ie 
dzieć ilu mieszkańców w ypadało  średnio na dom. W  każdym  
razie będzie to bardzo niepewne źródło, skoro naw et dziś, g d y  
w ielkie  miasta zbliżają się wszędzie do jednego ty p u , ilość m ie
szkańców na kamienicę jest rozmaitą, nawet w  różnych dzielni
cach tego samego miasta. W  w iekach średnich powtarzało się 
to samo. Pew niejszą już podstawę da ilość dymów, czyli go sp o 
darstw pojedyńczych.

Pojęcie dymu nie jest  bynajmniej identycznem z pojęciem 
rodziny. D o gospodarstw a należą oprócz małżeństwa i nieletnich 
dzieci, zamężne córki i zięciowie, synowie z żonami, rodzice, b e z 
domni krewni, czeladnicy, służba. Elem enty podobne odnajdujemy 
po w ielekroć i dziś, a liczniejcznemi b yć  one musiały, g d y  g o s p o 
darka naturalna, w ytw arzan ie  w  rodzinie i p rodukcya  drobna, 
p rzew a żały  lub stanowiły  jedyn ą formę w ytw órczą. T a k  różne 
elementy wchodzą w  skład mieszkańców dymu, że w ielkość c y 
frowa tej jednostki wahać się musi nawet u dwóch żyjących  ze 
sobą przez ścianę rodzin. Pomim o to warunki życia  gospodarczego 
i rodzinnego działają tu przez całe w ieki z dziwną stałością. C a ły  
okres produkcyi drobnej, k ied y  nad inne w arstw y miejskie prze
w ażał w ytw ó r jej drobnomieszczaństwo, daje nam podobne sto
sunki w spółżycia  i współmieszkania.

T o  też cyfrę, wyrażającą ilość członków składających się na 
dym w danym okresie, z jednego miasta śmiało przenieść można 
na inne z tegoż okresu, jeżeli ogólne warunki w y twarzania w  obu 
są jednakow e lub podobne. Cyfra  znaleziona przez pomnożenie 
ilości dym ów  przez ten mnożnik, nie będzie daleką od prawdy.
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Najczęściej za mnożnik uważaną jest liczba 5, dla w ieków  da
wniejszych jest ona trochę za niską, na dziś najczęściej za w y 
soką. D la  Ziirichu np. znalazłam c y fr y :  w 1637 r. — 5*03, w 1671 
—  5*24, w  1771 r. — 5, w 1880 r. —  477. Podobną cyfrę znaj
duje Paasche dla końca X V I .  wieku w Rostocku, mianowicie 4*57. 
R ów nież  Schópflin w swojej A lsatia  i llustrata, obliczając spis lu
dnościow y miasta Strasburga z 1697 r. liczy 5 osób na gospod ar
stwo pojedyncze '). Tym czasem  dziś ilość średnia członków g o 
spodarstwa nie jest tak wysoka.

Dr. Th. Ina ma von S te rn e g g  podaje następujące cyfry,  jako 
w yraz wielkości tej jednostki statystycznej 2).

wypada na 1 dym osób
W państwie niemieckiem 4” 7

» A ustry i 4*6
55 W łoszech 4-6

55 F ran cy i 3-6

55 A n g li i 4*6

55 Berlinie 4*3
55 W iedniu 4*9
39 R zy m ie 3*2

55 P aryżu 3*6

Oprócz F ran cy i  i R zym u , gdzie stosunki współmieszkania 
już zupełnie inaczej u łożyć się musiały, odstępstwa od typ ów  wieku 
X V I I .  i X V I I I .  są bardzo niewielkie. Z d aw ałoby się, że ilość 
członków składających wspólne gospodarstwo w wiekach średnich 
powinna b y ć  jeszcze większą, g d y ż  jakkolw iek b yło  mniej dzieci, 
to w iększą b y ła  ilość osób bez rodziny i domu. Tym czasem  tak 
pow ażn y badacz, jak Schónberg 3), twierdzi inaczej i przyjmuje 
cyfrę niższą, mianowicie 3— 4 osób, dla.obliczenia ludności Bazylei,  
podanej podług gospodarstw dla 1429 i 1471 75 roku. Biicher
zdaje się też skłaniać do tego mniemania, a naw et utożsamia po
jęcie  rodziny i pojedynczego gospodarstwa, na co już zupełnie 
zgodzić się nie można.

Dudność miast obliczaną też b y w a  na zasadzie list kom uni
kantów i spisów cechowych. W  obu w yp a d k ach  dopełniać trzeba 
cyfrę, aby  otrzym ać całą ludność. Jeżeli w iadom y nam jest wiek,

')  Cyt. u E beberga. Die franzósischen Aufnahmen von S trasburg  
r. 1697, 1730  i 1750  Jah rb .  f. N at u Stat. t. 42  

s) Quellen . . (cyt. wyż.)
Fiuanzverhaltn isse  der  S tad t  Basel im X IV . u. X V . J a h rb .
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od którego kom unikowanie stawało się obowiązkowem , obliczenie 
na podstawie spisu kom unikantów zupełnie jest możliwe. M e 
tody tej użył Hirsch dla ludności Gdańska w 1437 r-; 1 znalazł 
40.000 m. mieć tu trzeba na uwadze pom yłkę, że przyjmuje w iek  
lat i6; tymczasem tak późna komunia wprowadzoną została do
piero w naszem stuleciu ’). Obliczenie na zasadzie spisów cecho
w ych opiera się na tern mniemaniu, że cała  ludność męska miasta 
od pew nego w ieku  do jak iegoś  cechu zapisać się musiała. Zdaje 
się to b y ć  faktem  dla X V I I .  i X V I I I .  stulecia w wielu m ia 
stach niemieckich.

P op isy  ludności, zdatnej do wojska, któremi p osłu giw ał się 
A rnold  i W a s e r ,  dają m ateryał do obliczeń ludności dla X V .  
i X V I .  stulecia. W  Brandenburgii b y ł  naw et w 1599 r. popis 
całej ludności, zdolnej do noszenia broni. Obliczenie opartem tu 
będzie na cyfrze ludności męskiej w  pew nych  latach, w  p rzy b li
żeniu obliczyć można resztę, a więc kobiety, starców i dzieci, na
w et podług dzisiejszych stosunków statystycznych. D la  w ieków  
średnich trudnoby przecież zużytkować taki materyał, bo stosunek 
ludności wojskowej do reszty, który  b y ł  z pewnością innym, niż 
dzisiaj, wiadomym  nie jest. Jeszcze mniej przydatne są dane 
o ilości zabitych lub zdziesiątkowanych przez g łó d  i zarazę. C yfry  
sprawdzić się tu nie dają, a podbudzona k lęską  wyobraźnia zawsze 
prawie je przesadza. O obliczeniu nie może tu b y ć  więc mowy, 
a naw et ocena jest prawie niemożebną.

M ateryałem  nądającym się do obliczenia ludności, są także 
księgi stanu cyw ilnego, a więc znajomość ruchu ludności, którego 
zapisyw anie  należało aż do naszych niemal czasów do duchowień
stwa. Podobno, że już w  końcu X V .  stulecia pojawiają się księgi 
kościelne, m ateryał z ow ego  czasu nie jest jednak dotąd przez ni
kogo  zużytkowanym. R e fo rm a c ya  zaleca prowadzenie ks ią g  k o 
ścielnych już w  1501 r., a wkrótce potem idzie za jej przykładem  
kościół katolicki, o czem świadczą postanowienia soboru w  Ceez 
z 1324 r. i synodu w  Cambrai z 1550 1*. Na soborze trydenckim  
(z 1563 r.) prowadzenie k s ią g  kościelnych nakazanem zostaje przez 
prawo, które uzasadnia zawarte w niem rozporządzenia potrzebą 
nadzoru kościelnego nad zawieraniem małżeństw i chrztem dzieci 
(Decretum de reformatione matrimoniis). Kontrola  nad przyn a
leżnością do p ew nego wyznania, w yrażającą się w  zapisywaniu 
nowonarodzonych zarówno ja k  i ślubów zawartych, staje się p o 
trzebną od czasu kiedy wśród katolicyzmu nastąpił rozłam i odró

*) Biicher —  cyt.  wyżej.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



żniać trzeba b y ło  własne owieczki od cudzych. Zapisywanie w yp a d 
kó w  śmierci nie od razu jest  wym aganem , a zdaje się, że i u pro
testantów zjawia się najpóźniej. (Przynajmniej w księgach  kościel
nych miasta Ziirichu, gdzie chrzty i małżeństwa zapisywane są 
najsystematyczniej od 1526 r., spisy w ypadków  śmierci zjawiają 
się dorywczo i dopiero kilkadziesiąt lat później).

D la  zużytkowania ksiąg  kościelnych w  celach naukowych, 
czy  to uważając ruch ludności jako symptom, z którego o liczbie 
ludności, lub gęstości zaludnienia w nioskować można, czy też 
chcąc wzajemny stosunek przejawów ruchu ludności w danej epoce 
porównać z dzisiejszym, znać trzeba koniecznie terytoryum, które 
należało do parafii. Jeżeli terytoryum  to zmienia się w ciągu 
okresu, dla którego robim y poszukiwania statystyczne, a odpo
wiednich zmian w wielkości liczb zrobić nie m o żn a , te ostatnie 
zużytko w ać się porównawczo nie dadzą.

W śró d  urodzeń rzadko gdzie, i zawsze prawie niedokładnie 
zapisywano urodzenia nieprawe, urodzenia n ieżyw e najczęściej też 
nie podlegały  kontroli, zato ilość bliźniąt i trojaczków, jako objaw 
n iezw ykły ,  a nie naruszający kościelnej karności, skrzętnie jest no
towaną. P rzy  obliczaniu małżeństw nie trzeba zapominać, że nie 
wszystkie  śluby zawierane b y ły  we w łasnych parafiach, i że mnó
stwo par jeszcze w X V I I I .  w ieku żyło na wiarę, nie poddając się 
kontroli kościoła. S k a rży  się na to wyżej wspomniany decretum 
de reformatione matrimonii, a i dla X V I I L  wieku m am y mnogie 
ślady niezadowolenia kościoła, że ludność obyw a się bez jego  
b łogosław ieństwa przy tym  najważniejszym a k c ie 1). Mało gdzie 
przeto ks ięg i  kościelne obejmują ca ły  ruch ludności. Jeżeli jednak 
materyał, jaki nam dają, na zupełną zasługuje wiarę, to zużytko
w ać go możemy dla obliczenia ludności stałej. W  tym celu prze
ciętne cyfry  ruchu ludności mnożyć należy przez cyfry, w yra ża 
jące stosunek ludności stałej do każdego z przejawów jej ruchu. 
Potrzebne tu są przedewszystkiem  odpowiednie czynniki reduku
jące z czasów możliwie najbliższych do szukanej l iczby. W y s o c e  
niedokładne rezultaty otrzymamy, stosując mnożniki otrzymane 
z cyfr  w spółczesnych do X V I . ,  X V II . ,  a nawet X V I I I .  wieku. 
R u ch  ludności w  czasach dawniejszych b y ł  w ogóle  szybszy, z a 
równo co do w ypadków  śmierci, ja k  i urodzeń, jak k o lw ie k  ten 
ostatni przejaw nie w p ły w a ł  na ilość dzieci w  rodzinach w  cza 
sach dawnych. D o obliczeń nadają się raczej urodzenia i w ypadki 
śmierci, niż małżeństwa, choćby dla tego, że więcej mamy gw a-

J) Staatsanzeigen gesammelt von Aug. Ludwig Sclilozer, r. 1782.
7

Daszyńska. *
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rancyi, iż pierwsze i drugie zapisywane b y ły  we w łasnych para
fiach, niż to m ogło mieć miejsce dla ślubów. Najkorzystniej b ę 
dzie mnożniki (czynniki redukujące), zastosować do urodzeń i w y 
p adków  śmierci, a jeżeli otrzym am y w  obu razach sumy podobne, 
oprzeć się dopiero na nich dla oznaczenia cyfry  ludności. D la  uni
knięcia w p ły w u  p rzyczyn  przypadkow ych, najlepiej brać cyfry  
przeciętne z lat k ilku  lub kilkunastu.

R u ch  ludności stanowił podstawę dla obliczeń k ilku  bada- 
czów. E heberg  używ a m etryk chrztu dla znalezienia cyfry  ludności 
miasta Strasburga w  X V I . ,  X V I I .  i na początku X V I I I .  stulecia. 
Marcus R u bin  oblicza w ten sam sposób ludność K o p en h agi w  la 
tach od 1630 do 1730 r. Jak  jeden tak drugi, zaledwie prawdopo- 
dobnemi nazwać mogą, rezultaty do jakich doszli, bo żaden nie 
u żyw a mnożników bliskich w  czasie. W o g ó le  są one dla czasów 
t. zw. now szych (X V I .  i X V I I .  w.), bardzo rzadkiemi, dla w iek ó w  
średnich zaś nie ma ich wcale, ponieważ ruch ludności wcale noto
w anym  nie b y ł >). I tych przeto m ateryałów do cyfrowej oceny 
stosunków w średnich w iekach zupełnie nie posiadamy.

Nie mam ch yba potrzeby dodawać, że każd y  szczegół sta ty
styczny, który  w  źródłach tu w ym ienionych lub w  innych zamie
szczonym został, skrzętnie w yzyskan ym  zostaje przez statystykę 
historyczną. Stosuje ona tu metody dzisiejszej nauki, a jeżeli nie 
otrzyma równie pew nych  i obszernych rezultatów, niemniej zbiera 
w skazów ki dla oceny stosunków ludnościowych i gospodarczych 
przeszłości.

IV .

D otychczasow e badania w  zakresie statystyki historycznej 
nie w y z y s k a ły  zapewne i setnej części materyału cyfrow ego, który 
m ó głb y  nam od kryć  tajemnicę ludnościowych stosunków w prze
szłości. Trudno więc od nich wymag-ać rezultatów, które nad^l- 
w a ły b y  się do szerokich i daleko idących uogólnień. Postaram 
się jednak zsumować w  krótkości wnioski, do których  doszłam, 
opierając się ty lko  na drukow anych pracach: 1) Żadna z prac 
dotychczasow ych nie w yk aza ła  dla czasów  starożytnych, w ieków  
średnich lub nowych, aż do X I X .  stulecia, w yższego  zaludnienia

ł ) P odobno  duchowieństwo prowadziło spisy urodzeń i małżeństw  już 
od IV .  w., z początku sobory je  potępiały, od V I I I .  je d n ak  wieku spo ty
kamy rozporządzenia  kościelne, aby zapisywać chrzty i śluby, i o trzym y
wane z nich pieniądze.
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nad dzisiejsze. Odnosi się to nietylko do c a ł e j  Europy, dla której 
szyb ki przyrost dla naszego stulecia w porównaniu z minio nemi, 
jest faktem stwierdzonym, ale i do pojedyńczych jej krajów, ja k k o l
w ie k  ogólnem b y ło b y  mniemanie o ich teraźniejszym upadku w po
równaniu ze starożytnością. T a k  n. p. jest przekonanie, że S y c y l ia  
upadła ekonomicznie, a czasy  najwyższego jej rozkwitu p rzyp a
dają na V I.  w iek  przed Chrystusem. Tym czasem  Fischer (Beitrage 
zur physischen G eographie  der M ittelm eerlander, L ipsk 1877) *) 
dostarcza dowodów, że o upadku w porównaniu z epoką staro
żytną  m ow y dziś b y ć  nie może. Zbiór pszenicy nie b y ł  praw do
podobnie n ig d y  w yższym  od dzisiejszego, a ludność musiała b yć  
zawsze mniej liczną, aniżeli teraz. Podczas wojny Poleponeskiej 
oblicza ją Beloch  najwyżej na 3,000.000, dzisiaj w ynosi 3,148.958 
mieszkańców. R oln ictw o i hodowla bydła, są w ciągu całego 
okresu starożytności g łów nem i źródłami zarobku dla mieszkańców 
w ysp y. W y w ó z  pszenicy daje się dowieść od V .  stulecia 5 w ywożono 
również ser, łój, bydło, skóry i w ełnę; hodowla ow iec  prowadzoną 
b y ła  na w ielką skalę T a kie  przecież warunki wskazują na rzadką 
ludność. I dziś S y cy lia  jest przeważnie krajem rolniczym, ale przy 
zaludnieniu obecnem w yw ozić  może bardzo mało pszenicy. Jeżeli 
zaś weźm iem y zaludnienie S y cy li i  od X V .  stulecia, to okaże się 
w  niem stały prz}^rost:

To  samo powiedzieć można o G r e c y i , g d y ż  jakkolw iek  
w A tty c e  liczyć  dziś można niższe zaludnienie, niż w dobie jej 
rozkwitu (w V . w. przed Chr.), to jednak w  całej G recyi zalu
dnienie wzrosło, pomimo k lęsk  i tureckiego panowania na północy. 
W  432 r. przed Chr. w ypadało przeciętnie w całej G recyi wraz 
z wyspami, Tessalią  i Macedonią 26*5 mieszkańców na 1 km. C> 
podczas k ied y  w 1881 r. miała G recya  31, a Turcya  europejska 
27 mieszkańców na 1 km. □ .  2) Ludnościowe stosunki w ieków
średnich, a nawet i now ych  aż do po ło w y  X V I I I .  stulecia, cha
rakteryzuje ogromna niestałość w gęstości zaludnienia. Odnosi się

')  Cyt. u Belocha. Bevolk. v. Griechenland.

1501
1548
157°
1714
1798

na 1 kim. Q  wypadało 

23 mieszkańców

1881

35
42

44
66
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to najwięcej do w ieków  średnich, kiedy zaraza morowa dziesiątko
w ała  ludność, tak, źop od jednego dziesiątka lat do drugiego o g ro 
mne dają się widzieć wahania. Zmiany te najlepiej obserw ow ać 
na kom pleksach mniejszych, stanow iących odgraniczone całości, 
a więc na miastach. D la  przykładu biorę dwa miasta, których  lu 
dność obliczoną jest od X I V .  i X V .  stulecia:

S t r a s b u r g  Z i i r i c h

60

Rok Rość mieszk. Rok Rość mieszk.
— — 1 3 5 7 1 2 . 3 7 5
— — T3 7 4 1 1 . 0 5 0

1 4 7 0 2 0 . 7 2 2 —- 2 7 . 1 9 8 1 4 1 0 1 0 . 5 7 0

— — 1 4 6 7 4 . 7 1 3
— — 1529 5 . 6 8 7

1 5 6 8 - - 1 6 0 0 3 0  0 0 0 1 5 8 8 8 . 6 4 9
1 6 0 1  —  1 6 3 3 3 2 . 9 0 0 1 6 3 7 8 . 9 6 8
1 6 4 1 -  1 6 7 3 2 5 . 4 0 0 1 6 7 1 9 . 1 2 2
1 6 9 7 2 6 . 4 8 1 — —

1 7 0 9 3 2 . 5 1 0 — —
1 7 2 0 4 5 . 5 9 0 — —

1 7 5 1 — 1 7 7 0 4 9 . 2 0 0 1 7 7 1 9 . 8 5 0
1 7 7 1 — 1 7 8 0 5 0 . 5 0 0 1 7 7 3 9 . 7 1 8

1 7 8 9 4 9 . 9 4 8 1 8 1 3 1 0 . 6 0 0

1 8 8 0 1 0 4 . 4 1 7 1 8 8 0 2 5 . 1 0 2

O bok niestałości stosunków ludnościowych, największej w w ie 
kach średnich, która  przecież trwa niemal do końca X V I I I .  w., 
uderza nas pow olny  wzrost c y fry  ludności, która w obu w yp a d 
kach podwaja się dopiero w ciągu  8o-ciu lat naszego stulecia.

W  miastach włoskich podobne widzim y zjawisko. Liczba 
ludności waha się, zmniejsza czasem raptownie, ale rośnie zawsze 
bardzo powoli.

W e ź m y  dla przykładu porównanie Neapolu, R z y m u  i Flo- 
rencyi, sięgając do najdalszych znanych dat:

N e a p o l  R z y m  F l o r e n c y a

L u d n o ś ć  w t y s i ą c a c h :
Rok Rok Rok

—  —  —  —  1427

—  —  —  -  1470

1547  2 1 2  —  —  1 5 5 1

1 5 9 1  2 1 0  — -  —  1562

37
40

60
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N e a p 0 1 R z y m F l o r e n c y a

Ludność w tysiącach:

Rok Rok Rok

1596 237 — — --- --

1599 231 — —
761606 2Ó7 1600 n o j. 62 2

1614 286 1650 126 1630 63

1630 300 1656 120 va 1632 65
1688 186 1700 14972 1642 69

1884 490 1884 302 1663 73

— — — — 1884 168

W X V I I I . stuleciu ludność już stale wzrasta, a i w poprze-

dnich wahania są mniej widoczne, jak  w miastach niemieckich. 
A le  i we W łoszech, jakkolw iek  stosunki kulturne wcześniej się 
tam skrystalizowały, największy wzrost miast w yp ad a na nasze 

stulecie.
W s z y s t k i e  miasta włoskie, jak  utrzymuje Beloch, w zrosły  

w  ludność w  X I X .  stuleciu. D o  miast niemieckich, sądząc z tych, 
dla których  liczba ludności w  w iekach średnich lub now szych 
czasach jest znaną, to samo zdanie zastosować można, a wzrost 
ich szybki w ostatnich latach pięćdziesięciu jest uderzającym 
i często kom entowanym  faktem. T o  samo mówi Levasseur o mia

stach Francyi.
D la  w iększych  kom pleksów  ludnościowych, a w ięc n. p. dla 

c a łych  krajów równą niestałość stosunków przyjąćby  można 
a priori, bo te same p rzyczyn y  w  nich działały, co i w  miastach, 
ale prace dotychczasowe cyfr  dla faktu tego nie dostarczyły. 
Z faktów  historycznych, jak  starałam sie to w skazać  dla średnich 
wieków, o wzroście lub u bytku  zaludnienia wnosić można, g d yż  
przyrost ludności stanowi zawsze dla historyka oznakę postępu 
i rozwoju ekonomicznego.

Stałość, a przynajmniej jednostajna linia rozwoju dla stosun
ków  ludnościowych zauw ażyć się daje dopiero dla X I X .  wieku, 
a D ie te r ic i1) twierdzi, że ustanawia się ona już w połowie X V I I I .  
i że ludność aż do ow ego czasu, a nawet aż do pierwszej ćwierci 
X I X .  stulecia wzrastała bardzo powoli. P rzed  czterdziestu laty  
Dieterici, opierając się na cyfrach popisów ludnościowych X V I I I .  
w ieku w yp o w iad a  to samo zdanie, które potwierdziły w szystkie 
późniejsze prace z zakresu sta tystyki  historycznej.

*) U b er  die Y erm elirung der  Bevolkeruiig w Abk. d. Beri. Akad. 1850.
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3) Olbrzym i wzrost miast w X I X .  stuleciu w porównaniu 
nietylko z w iekam i średnimi i nowszym i przed rew olucyą  fran
cuską, ale także i ze starożytnością. Jak oblicza Beloch, jedynem  
wielkiem  miastem starożytności w  znaczeniu dzisiejszem, b y ł  R zym , 
m ający za czasów Cezara koło  miliona ludności. A te n y  w chwili 
najwyższego rozkwitu (w V. st.) liczyć zaledwie można na 100.000 
mieszkańców, A leksan d ryą  w  r. 60 przed Chr. na 300.000. N o 
wsze badania za liczy ły  już do bajek milionową ludność Babilonu, 
N iniw y, Seleukii i t. d. R o z w ia ł  się przeto urok mytu o olbrzy- 
miem zaludnieniu krajów i miast, w ystępujących  w starożytno
ści, a z nim razem legenda o niezmiernych, w  porównaniu z na- 
szemi, bogactw ach. Miasta wielkie są produktem naszej epoki, 
w zrosły  one wraz z wielkim  przem ysłem , którego ogniskam i 
stają się tak często. R ó w n o le g le  z koncentracyą kapitałów, p o 
stępuje ześrodkow yw anie  się ludności po miastach. W e  F ran cy i  
n. p. jeszcze w epoce wielkiej rew olucyi (w 1789 r.), oprócz P a- 
ryża, liczącego przeszło 600.000, istniało zaledwie sześć miast 
z ludnością powyżej 50.000 mieszkańców. T ym czasem  już w 1836 
roku ludność P a ry ż a  wzrasta na 899.313, w roku 1866 dochodzi 
1,823.274, a w 1886 roku wznosi się do 2,344.550. W  tymże roku 
F ran cya  liczyła  358 miast wyżej 20.000 '). Niemal, że szybszy  j e 
szcze wzrost w ykazują  w  naszych czasach miasta Niemiec, nie 
mówię już o A n g li i  ani A m eryce. W e  W łoszech liczono m ia s tJ) :

wyżej 100 50-100  30—50 20—30 
T y s i ę c y

Razem

W X V I . w ieku 5

co 24
1770 roku 5 5 5 11 26
1881 9 5 18 34 66

L iczba  miast z ilością mieszkańców w yższą od 20 tysięcy, 
wzrosła przeto od X V I .  w. praw ie trzy razy.

4) Już w ciągu tej p racy  wskazałam  na różnice w  stosun
kach ruchu ludności między naszem stuleciem i minionemi. Nie- 
mniejtze różnice spotykam y, co do stanu ludności. U ogólnić  ró
żnic tych dotychczas nie można, g d yż  opieramy się na zbyt małej 
ilości przykładów , podaję więc niektóre fakta.

Porów nyw ując  stosunki co do w ieku wśród ludności we 
F ran cy i  w końcu X V I I I .  stulecia i w  1876 r., a w ięc w odstępie 
czasu stoletnim, otrzymujemy na 100 m ieszkańców:

*) Levasseur. Popul. franc. t. II. Paryż 1891 r.
J) Beloch. La popolazione.
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W XYIII. wieku podług W 1876 r.
W latach Moheau Popisu w Burgundyi w całej

i Lavoisier z 1786 r. Francyi

01—t1T3O

25-0 32*1 i 8'4

„  1 1 - 3 0 3 4 ’° 27*2 3 3 ’2

„  3 1 — 50 26*5 24-9 26-3

„  5 1 — 60 7 '4 9-2 10-3

w y ż e j  óo 7-0 6*5 1 1-8

Znaczne różnice istnieją przeto w  pierwszej katego ryi  wieku 
(do lat i o), która dla X V I I I .  w. podług  obu obliczeń jest wiele 
liczniejszą, niż w dzisiejszej Francyi, i w kategoryach  powyżej lat 
pięćdziesięciu.

W e ź m y  drugi przykład  ze stosunków miejskich i czasów 
odleglejszych, a mianowicie porównanie miasta Ziirichu z 1637 r. 
z miastami szwajcarskiemi z 1880 r., a dojdziemy do podobnego 

wniosku
Na 100 mieszkańców było 

W latach w Ziirichu w miastach szwaj
carskich zwyż 7000 m.

1637 r. 1880 r. w 1880 r.
Od 1 — 18 (wiek dziecinny) 42*6 31*5 33*5

„ 1 8 - 6 5  (wiek produkcyjny) 51-3 65*5 63*0
wyżej 65 (wiek starczy) 3 7  3 '°  3*5
Nie znalezione 2'ą — —

I tu, jak  w zestawieniu stosunków francuskich, otrzymujemy 
wiele korzystniejszy stosunek ludności w produkcyjnych (licząc 
lata produkcyjne do 60 lub 65), latach do wieku dziecinnego, 
w  czasach naszych niż w w iekach  poprzednich.

Jakkolw iek  p rzy k ła d y  tu podane nie wystarczają dla w yp ro 
wadzenia wniosków ogólnych, zwracam  u w a g ę , że tak w  jednym  
jak  w  drugim porównane zosta ły  te same kom pleksy ludnościowe 
w  dwóch różnych momentach czasu, że w pierwszym chodziło o sto
sunki całego kraju, w drugim o miasto, a jednak w obu ubytek  
kategoryj wieku dziecinnego w naszych czasach jest wyraźnym .

M ówiąc o stosunku procentow ym  m ężczyzn i kobiet wśród 
ludności,  musimy mieć na uwadze nie ogół ludności, wśród 
którego  z bardzo małemi wahaniami ludność żeńska w yró w n yw a 
męskiej, ale miasta lub kraje pojedyńcze, gdzie odstępstwa od 
normy 50 "/„ w różnych okresach większemi lub mniejszemi 
b yć  mogą. P rze w y ż k a  kobiet nad mężczyznami w miastach nie-

Zuriclis B. S. 21 .
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m ieckich, a nawet w ogóle po nrastach w  średnich w iekach 
i aż do końca X  VIII. w. jest niemal faktem stwierdzonym  i prze- 
w yzka  ta wszędzie się b yc  zdaje wiele wyższą, niż dzisiaj. A r y t 
m etyk polityczny K in g  podaje na r. 1699 dla Londynu stosunek 
mężczyzn do k o b iet,  jak  100: 130, w innych miastach A n g li i  
100: 112. Biicher oblicza dla N orym bergi z 1449 r. stosunek 118 
kobiet na 100 mężczyzn, Paasche dla miasta R o sto cku  (bez słu
żących rodzaju żeńskiego), 116 na 100, a wliczając służbę, 119 na 
100. "W Ziirichu na 100 mężczyzn było w 1637 roku 123 kobiet, 
w  1671 r, 124, 1756 r. 147, 1769 r. 145, a 1780 r. 13Ó kobiet. E le 
ment kobiecy  cisnął się przeto do miast więcej od męskiego. 
Naturalnie, znajomość składu ludności może b yć  niezmiernie w a 
żną dia oceny stosunków ekonomicznych, i jeżeli wiem y o niej 
dotąd dla w ieków  minionych mało, przypisać to trzeba niedosta
teczności materyału, a nie zaniedbaniu tej strony kwestyi.

5) Poszukiw anie określeń cyfro w ych  ludności zwróciło uw agę 
h istoryków  na mnóstwo przejawów życia  społecznego, bez któ
rych stosunki te nawet zrozumiałemi b y  nie b y ły ,  a więc z w ią 
zanych z niemi nierozłącznie stosunków ekonomicznych, finanso
w y c h  i prawnych. Stosunki liczby, zamożności i związanej z nią 
w ładzy  i sam owiedzy wśród rozmaitych stanów i klas społecznych 
występują z n iebyw ałą  dawniej wyrazistością, zdradzając tajemni
cze sprężyny w yp a d k ó w  politycznych, które b y ły  ty lko  najbar
dziej rzucającym się w  oczy przejawem wewnętrznych stosunków 
społecznych. W z ó r  odnajdywania tych czyn ników  nie w jakiejś 
idei przewodniej lub osobistości wybitnej, ale wśród zasadniczych 
w arunków  bytu ludności, znajdujemy w  historyografii naszej, 
w  omawianem już wyżej dziele T. K orzona (D. W . P.). A utor 
bada tę najciekaw szą, przełom ową epokę dziejów naszych nie 
ze strony wypadków, jakim i przejawiła  się na zewnątrz, ale w  sa
mym składzie ludnościowym społeczeństwa, we wzajemnym sto 
sunku liczebnym  i praw nym  stanów szuka p rzyczyn  upadku 
i sprężyn politycznego życ ia  a więc w zaludnieniu, w rozwoju 
ekonomicznym i handlowym.

Dzieło K .  jest nietylko nader ważną i ciekawą pracą histo
ryczną, ale, jak k o lw ie k  autor nie rozwija teoryj filozoficznych, po
siada w ysokie  znaczenie, jako wzór m etodycznego postępowrania. 
O bok dziejowych w ypadków , sp o tyk am y wszystkie czynniki w e 
wnętrzne, składające się na całość kompleksu społecznego, ich 
analizę i stosunek wzajemnej zależności. Zależność ta nie w y 
p ły w a  (jak n. p. u Taine ’a), z jakiejś z g ó r y  powziętej idei, ale 
jest wynikiem  samego zbadania i ugrupowania faktów. D. W .  P.
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w ykazują, że nie fakta lub osobistości pojedyńcze, nawet nie całe 
ich grupy, ale stosunek w jakim pozostają czynniki życia  społe
cznego, sprowadza przemiany w b ycie  państw i społeczeństw. 
T e za  ta, nie sformułowana przez autora, rzuca nowe zupełnie 
światło na istotę przemian dziejowych. Nie m ylę się praw dopo
dobnie, przypisując nowe rezultaty, do jakich  autor dochodzi, w zna
cznej części użyciu  m etody statystycznej, która poprowadziła  go 
w  dziedziny leżące dotychczas odłogiem  w nauce dziejów.
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Zadaniem niniejszego szkicu b y ło  przedstawienie metody, 
jak ą  się posługuje s ta tystyka  historyczna, wskazanie na materyał, 
jakim  rozporządza, i zapisanie najważniejszych rezultatów, do k t ó 
rych  już doszła. S ą d zę ,  że jest to dostatecznem , a b y  czytelnika 
przekonać, że m ateryał ten istnieje, choć w ułamkach, i nie po
winniśmy tracić nadziei, iż uda się nam odtworzyć, wprawdzie 
nie ca ły  rozwój ilościowy ludności w cyfrach absolutnych, ale 
stosunki typowe, w ed ług  których  rozwój ten w  różnych epokach 
się układał. Dzisiejsza statystyka ludnościowa daje nam c a ły  szereg 
takich typów, ściśle związanych ze stanem ekonomicznym i zdro
wotnym  krajów. M am y tu zawsze równanie, ktorego każdą w ie l
kość odnaleśćby można, jeżeliby wszystkie inne b y ły  znane. Im 
lepiej wzajemna zależność pierwiastków, składających  się na życie  
społeczne, wiadomą będzie, tern łatwiej znaleśc rozwiązanie.

Zależność ta poznać się daje na stosunkach dzisiejszych, k ied y  
w szystkie  w yrazy  równania są dostępne, a jeżeli nieznane, to p rzy 
najmniej każdy, zbadanym b y ć  może. P ra w a  znalezione w taki 
sposób, dają szereg w ytycznych , podług których w  p oszukiw a
niach dziejowych kierow ać się trzeba, uwzględniając o c z y w iśc ie  
oddziaływanie w p ły w ó w  ubocznych. W p ł y w y  takie zakłócają nie
jednokrotnie praw idłowość w  świecie zjawisk fizyczn ych, tem 
bardziej w ięc przyjmowane b y ć  muszą pod u w agę wśród więcej 
złożonych zjawisk społecznych.

Zarzucą mi może, że w yp ow iad am  tu stare i obalone odda- 
w na pojęcia fizyki socyalnej, i nie przeczę, że mam tu na myśli 
tę samą zasadę, którą  k ierow ał się k ied yś  Quetelet lub A u g u st 
Comte. N auka nie obaliła przecież zasadniczej ich myśli, a mia
nowicie przekonania o prawidłowości rozwoju zjawisk socyolo- 
gicznych  i ludnościowych, ale w y k a z a ła  raczej, że praw idłow ość 
te nie tak  łatwo ustanowić, g d yż  w  wielkiej masie liczb przecięt-
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n ych  i zjawisk jednolitych, istnieje tysiące odrębności, i że zja
w iska  te zmieniają się względnie do terytoryum  i epoki.

To  też s ta tystyka  od praw  liczb wielkich, które na pierwot- 
nem stadyum jej rozwoju, bez względu na skład swój i pocho
dzenie, za jed ynie  wiarogodne i ważne uznawanemi b y ły ,  przeszła 
dziś do badań ściśle określonych, co do terytoryum, do któreg-o 
cy fr y  się odnoszą, i czasu, z którego pochodzą.

T y lk o  w taki sposób dojść można do uznania zależności mię
dzy cyfrą  samą i warunkam i społecznego życia, od których w ie l
kość  i stosunek jej do innych zawisł.

Statystyka  historyczna od początku swoich badań zw róciła  
się ku tej nowszej i pewniejszej metodzie. Obliczenia politycznych 
a rytm etyk ó w  b y ły  stosowaniem zasady liczb wielkich. Sumowano 
setki tys ięcy  w yp ad ków , bez względu z jakiego pochodziły  kraju 
lub miasta, dodawano sumy z epok rozm aitych , g d y ż  fatalizm 
wielkiej l iczby niw elow ać miał wszelkie różnice, a przeciętne z nie
wzruszoną niby to pew nością  daw ały  rezultaty, których  wiarogo- 
dność bezwzględna zależała od wielkości liczby. Bad ania  histo
ryk ó w  i ekonomistów nie pogardzają przecież i liczbą odnoszącą 
się do mniejszego kompleksu, aby  ty lko  jej dokładność, podstawa 
terytoryalna nie u legały  wątpliwości, a składniki c y fry  z jednego 
pochodziły czasu. Naturalnie tern pewniej budować można wnioski 
ogólne, im liczba jest większą, ale wielkość nie jest warunkiem 
koniecznym  jej znaczenia. Dalszą różnicę stanowi fakt, że a ry t
metykom  politycznym  chodziło g łów nie  o ruch ludności, s taty
styka  historyczna zajmuje się nim zaś więcej, jako symptomatem 
rozwoju ludnościowego, badając w  pierwszym  rzędzie stan ludności 
i uważając zaludnienie za składnik integralny ekonom icznego życia  
kraju.
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